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POKÓJ — SPRAWĄ NARODÓW

Gdy porządkować będziemy wydarzenia roku 1952 zauważymy, że 
przewija się przez nie, wypowiadane z różnojęzycznych ust, słowo 
„Pokój“ , które najpotężniejszym akcentem zabrzmi w grudniu tegoż 
roku na Konferencji Narodów w Wiedniu.

Skąd się bierze zwielokrotniona siła głosu „Pokój“ płynącego 
z Wiednia, głosu — protestu przeciw wojnie? Wszak rozlegał się o>i 
mocno na Kongresach Obrońców Pokoju i już dawno dotarł do naj
odleglejszych krajów świata, do wszystkich ludzi dobrej woli.

Siła tego głosu za pokojem wypływa z faktu, że hasło obrony pokoju 
nie tylko trafiło do serc i umysłów ludzi, ale i zdołało zmobilizować ich 
do konkretnego wysiłku. Kongrco w Wiedniu zorganizowany przez 
Ruch Obrońców Pokoju, skupiający przedstawicieli różnych ras, wy
znań, poglądów świadczy, że nie tylko dotychczasowi aktywiści, dy
plomaci, politycy, ale właśnie całe narody postanowiły interweniować 
w celu uniknięcia wojny; świadczy o osobistej interwencji coraz wię
kszej ilości ludzi rozumiejących, że nadszedł czas wysunięcia własne
go rozwiązania sprawy pokoju.

Wszelka zgodna akcja narodów jest siłą potężną i doświadczenia 
wykazały wartość tej siły. „Jeżeli dotychczas nie użyto broni atomo
wej w toczących się obecnie wojnach, to stało dę tak przede wszyst
kim dlatego, że setki milionów prostych ludzi ze wszystkich krajów 
zgodziły się uczynić jeden maleńki gest: podpisać Apel Sztokholm
ski“ . *)

Jeżeli na Kongresie Narodów w Wiedniu nasi delegaci wraz z dele
gatami narodów całego świata powiedzą: „Tak dalej być nie może“ , 
to znaczy, że nie mogą nadal padać bomby napalmowe i bakteriolo
giczne, nie można nadal mordować kobiet, starców i  dzieci w Korei, 
Vietnamie i w wielu innych krajach; powiedzą „nie“ wyścigowi zbro
jeń, przygotowaniom wojennym, polityce głodu i nędzy — i połączą 
swe głosy, powstanie siła zdolna skierować politykę międzynarodową 
na drogę pokoju.

*) Pierre Cot „W Obronie Pokoju“ Nr 17.
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WIEDEŃ 1952 r.

W grudniu 1952 roku zbiorą się w Wiedniu Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju. Stanowi on nowy, w skali światowej, etap olbrzy
miego, współczesnego boju toczonego różnymi sposobami, ale zmie
rzającego do osiągnięcia tego samego celu. Celem tej walki, toczonej 
przez poszczególnych ludzi, przez grupy ludzkie, przez cale narody 
jest ocalenie i utrwalenie pokoju.

Druga wojna światowa zakończyła się zwycięstwem nad faszyz
mem, niosącym ludzkości wojnę i niewolę. Zwycięstwo to dała ludz
kości Armia Radziecka, wyrazicielka dążeń, pragnień i siły pierwsze
go w świecie państwa socjalistycznego, które z natury swojej jest prze
ciw wojnie, jest za pokojem.

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej zadecydowało nie tylko o rozgro
mieniu napastników w Europie i w Azji; stworzyło ono dla wielu na
rodów obu tych kontynentów warunki zbudowania nowych państw 
ludowych, stanowiących nowe, mocne ogniwa w obozie pokoju. 
W ten sposób siły wojny działające w świecie poniosły klęskę nie ty l
ko w Berlinie, ale również w Warszawie, w Pradze , w Sofii, Buka
reszcie, Budapeszcie i  w Tiranie, a dzięki rozgromieniu sił faszystow
skich i wyparciu wpływów' imperialistycznych z olbrzymich obszarów
Europy i Azji, również i w Pekinie.

Nie oznacza to jednak, że obóz imperialistyczny zrezygnował ze
swoich dążeń. Ograniczony w terenie swojego działania, targany wew
nętrznymi sprzecznościami obóz ten poświęca olbrzymie środki na 
przygotowanie nowej wojny światowej. Wyparty z Chin, zębami i pa
zurami stara się utrzymać choć na skrawku lądu azjatyckiego, pro
wadząc swe brudne, nikczemne wojny w Vietnamie i na Malajach, 
rozpętując prowadzoną najbardziej niegodziwymi, ludobójczymi me
todami wojnę w Korei.

Ta polityka imperialistów, przede wszystkim imperialistów ame
rykańskich, spotkała się i spotyka z coraz większym oporem uczci
wych ludzi na całym świecie. Coraz bardziej staje się jasne, iż woj
na, każda wojna, lokalna czy też ogólna, leży w interesie małej gar
stki monopolistów, a sprzeczna jest z interesami wszystkich narodów. 
Przygotowania wojenne Stanów Zjednoczonych, prowadzona przez 
nie wojna na Korei, tak zwana „pomoc“ wojskowa okazywana rządom 
różnych państw w świecie — to przede wszystkim wielkie źródło zy
sków dla akcjonariuszy amerykańskich trustów i monopoli, a wielkie 
ofiary i ciężary ponoszone przez naród amerykański i inne narody, 
przede wszystkim Europy Zachodniej.



Zrozumienie tej sytuacji stało się podstawą światowego ruchu po
koju na całym świecie. Walka o pokój na całym świecie posiada różne 
formy i ten sam cel. Jest rzeczą jasną, że walka o pokój w państwie, 
które z natury rzeczy dąży do pokoju, ma charakter budowania jego 
siły, rozwijania jego środków, podnoszeń1 a stopy życiowej jego oby
wateli. To, co dał ludzkości X IX  Zjazd Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego, polega na stwierdzeniu olbrzymiego rozwoju ZSRR 
i  dalszych olbrzymich, nieogarnionych perspektyw tego rozwoju. Na
wet prasa jak najbardziej wroga Związkowi Radzieckiemu, prasa ka
pitalistycznych monopoli, Nowego Yorku, Londynu i Paryża w dniach 
Zjazdu i po Zjeździe musiała stwierdzić, że nie ma już co mówić i pi
sać o rzekomych niepowodzeniach ludzi radzieckich. Tak samo jak 
nie można pisać w jasny dzień, że nie świeci słońce.

Wkroczenie na drogę pokojowej polityki leży w interesie wszyst
kich narodów. Narody Europy Zachodniej, podobnie jak sam naród 
amerykański, duszą się w zaciśniętej na ich szyjach pętli wojennej 
gospodarki, zwiększających się podatków, obniżającej się stale stooy 
życiowej, bezrobocia i zaniku wymiany handlowej ze Związkiem Ra
dzieckim i z krajami demokracji ludowej. Wrogowie pokoju pragną 
wypuścić na ludzkość najgorszych jej wrogów, pragną uzbroić resztki 
hitlerowskiego Wehrmachtu, resztki armii japońskiej, niedobitki 
Czang-Kai-Szeka, bandy titowskie i szajkę generała Franco, aby całą 
tę zgraję szakali w ludzkim ciele rzucić przeciw narodom.

Przeciwko temu właśnie masy ludzkie staw-ają zdecydowany swój 
sprzeciw. Jest to sprzeciw życia przeciw śmierci. Groźbie wojny bak
teriologicznej, groźbie napalmu i wszystkim innym sposobom wymy
ślonym przez ludobójców ludzkość przeciwstawia zdecydowaną swą 
wolę pokoju.

Jest to stara tęsknota ludzkości. „A  izby wojny wieść nigdy nie było 
■potrzeba, przeto pokój najwięcej, o ile bydź może, ze wszystkimi ludź
m i postronncmi ma bydź zachowań“  — pisał nasz Frycz-Modrzewski 
w trosce o reformę bytu narodowego i o reformę stosunków między 
ludźmi.

Sytuacja historyczna jest dziś o tyle inna, niż była kiedykolwiek, że 
istnieją w świecie siły tak zorganizowane, że mogły podjąć i podjęły 
olbrzymi trud i olbrzymią,na nieznaną dotychczas skalę walkę o pokój.

Tę walkę o pokój prowadzi dziś cały świat w najróżniejszych for
mach. Prowadzą ją ludzie rozmaitej wiary, rozmaitych przekonań, 
rozmaitych poglądów na świat, ludzie różnych języków i różnego ko
loru skóry. W walce tej ludzkość odniesie zwycięstwo.

Zbigniew Mitzner
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MIECZYSŁAW MARKOWSKI

POLSKA NA ZAWSZE ZJEDNOCZONA

Pustka i śmierć wyglądały z każdego zakątka w dniach, kiedy ro
botnik, chłop i inteligent poiski zaczęli w ofiarnym trudzie wykuwać 
nowe dzieje Ziem Zachodnich. Dzieje wieczystego ich związku z Pol
ską Ludową. Dzieje poczynającego się dobrobytu człowieka. Dzieje 
wzrostu siły gospodarczej i kulturalnej terenów, w przeszłości zupeł
nie zaniedbanych, a w przeddzień powrotu do Macierzy bestialsko 
przez cofający się faszyzm zniszczonych.

W ruinach i pustkowiu rodzić się poczęło nowe życie, z dniem każ
dym intensywniejsze, bardziej twórcze. S ew entuzjazmu i bohater
skiego wysiłku owocował z roku na rok osiągnięciami godnymi nowej 
historii narodu.

A dziś? Po siedmiu latach?
Spięte z resztą kraju trzema tysiącami kilometrów odbudowanych 

lub nowozbudowanych głównych torów kolejowych, pięcioma tysią
cami kilometrów odbudowanych i gruntownie przerobionych dróg 
otwartych — wnoszą Ziemie nad Odrą i Nysą do narodowego skarbca 
24 procent ogólnokrajowej produkcji przemysłowej. 22,5 tysiąca trak
torów wspomaga rolników w pracy, której wkład do ogólnokrajowej

Budowa elektrowni Jawor zono I I
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produkcji wyrażą się: 37 procent zboża, 34 procent ziemniaków, 28,5 
procent mięsa, 32,5 procent mleka.

Taki jest wkład w gospodarkę naszej ojczyzny ziem tętniących ry t
mem pracy Wizowa, Gorzowa, Dychowa i wielu innych nowych obie
któw przemysłowych, ziem, na których zmeliorowano 500 tysięcy ha, 
zelektryfikowano 300 tysięcy zagród wiejskich.

Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych to dzieło człowieka. Dzieło 
robotnika, chłopa, inteligenta — ludzi uwolnionych od społecznego 
ucisku i wyzysku, ludzi, u których wolność narodowa i społeczna, po
moc i opieka partii i rządu wyzwoliła zapał do pracy, twórczą inicja
tywę, talent i wielką ofiarność.

Do miliona mieszkańców tej ziemi, miliona tych, którzy mimo szy
kan i brutalnych prześladowań wytrwali w polskości, którzy polskość 
zachowali w mowie i, co ważniejsze, w sercu — dołączyło się sześć 
milionów Polaków przybyłych tu z różnych stron kraju i świata. Róż
n ili się między sobą zabarwieniem mowy, obyczajem, kulturą. Ale 
mieli przed sobą jeden wspólny cel: szczęście Ojczyzny. Ten cel zatarł

Ratusz we Wrocławiu
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różnice. Zrodziła się jedność. Jedność wysiłku, jedność odczuwania
i jedność myśłi. . . , . , . , ,

Co więcej podziwiać będą potomni: czy to, że w kilka zaledwie lat 
potrafiliśmy przeprowadzić na te ziemie prawie tyle ludzi, ilu  obywa
teli liczy dziś Szwecja, czy to, iż — po siedmiu latach, które minęły 
od chwili, gdy zetknęli się ze sobą po raz pierwszy chłop znad Buga, 
reemigrant z Francji i autochton z Opolszczyzny — możemy mowie 
z przekonaniem, że ,,Front Narodowy wszystkich grup ludnościowych 
na Ziemiach Odzyskanych, front wspólnej walki o pokój i Plan 6-let- 
ni — jest już dziś faktem“ .

Podziwu godne jest jedno i drugie. . ,
W ciągu minionego 7-lecia przybywali na Ziemie Odzyskane nowi 

ich mieszkańcy i gospodarze. Frzyoywali i rośli tutaj, wydobywając 
się z nędzy do dobrobytu.

Z dumą mówili na wrześniowym Kongresie Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu o swoim wzroście: górnik awansowany na dyrektora ko
palni, hutnik kierujący dziś nowoczesną stalownią, rybak będący dziś 
przodującym szyprem, chłop, który dorósł do odpowiedzialnego kie
rowania zespołem uprawnym, chłop pełniący dziś funkcję wiceprze
wodniczącego WRN. Z dumą mówili o swoim wzroście autochtoni
i wczorajsi przybysze. . , , .

Rosną ludzie, rośnie ich praca, rośnie ziemia tyle wieków gnębiona 
przez pruskich junkrów, rośnie wkład tych ziem w ogólnonarodową 
gospodarkę, rośnie siła i potęga ludowej ojczyzny, opartej na Zacho
dzie o granicę Odry i Nysy.

Ileż to razy granica polsko-niemiecka wystrzelała w niebo ogniem 
pożogi wojennej od uderzeń krzyżacko-pruskiego „Drang nach Osten‘ . 
Pruscy obszarnicy i przemysłowcy, pruscy militarysci zmieniali gra
nicę polsko-niemiecką w linię nienawiści, w linię wytyczoną umoc
nieniami z betonu i stali, w linię wrogiego rozdziału. Przez długie 
lata granica polsko-niemiecka pozostawiała w rękach junkrow ziemie 
rdzennie polskie. Bezprawnie zagrabione tereny cierpiały potworny 
ucisk polityczny i społeczny. Z rzadka tylko mógł odzywać się głos 
rozsądku, prawdziwy glos narodu niem eckiego.

Pastor Pohle pytał się w roku 1791: ,,Co znaczy po niemiecku Gło
gów Bolesławiec, Wołów, Wrocław, Brzeg? Ale w języku polskim 
jest wszystko zrozumiałe. Czy nie jest słusznym wniosek, ze gdy bu
dowano te miasta mowa polska na Śląsku była językiem tuziemczym . 
W rok później postępowy Niemiec Schummel ostrzegał. „Nie zaczy
najmy więc procesu przeciw polskim Ślązakom,^ przed trybunałem 
historii przegramy go we wszystkich instancjach .

Głosy rozsądku tłumiono kłamstwem i siłą. Aż przyszedł czas zwy
cięstwa sprawiedliwości przed trybunałem historii. Zwycięstwa na
szego i zwycięstwa narodu niemieckiego. Granica polsko-niemiecka 
przestała być granicą nienawiści, a stała się granicą przyjaźni.

Wszelki rewizjonizm w stosunku do granicy na Odrze i Nys.e 
mówił niedawno premier NRD Grotewohl — jest otwartą propagan
dą wojenną. Toteż jawne uznanie granicy na Odrze i Nysie za granicę 
między Niemcami i Polską stanowi rozstrzygającą bron w walce prze- 
ęiwko przygotowaniom do nowej wojny“ -
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Granica na Odrze i Nysie jest granicą sprawiedliwości, granicą 
przyjaźni, granicą pokoju.

Granicy na Odrze i Nysie strzeże Wojsko Polskie. Strzegą jej nowe, 
demokratyczne Niemcy. Strzeże ich przede wszystkim wielki przyja
ciel naszego narodu, Związek Radziecki, który iuż dwukrotnie krwią 
własnych synów wywalczył nam niepodległość.

Nad głowami prezydium Kongresu Ziem Odzyskanych, na czerwo
nym tle rozpięto dla przypomnienia słowa historycznej wypowiedzi 
Generalissimusa Stalina udzielonej korespondentom „United Press“ :

Pytanie: Czy Związek Radziecki uważa granicę Polski na Zachodzie 
za ostateczną?

Odpowiedź: Tak jest.
Dlatego: „Przyszłość należy do nas. do niezwyciężonego obozu po

koju, któremu przewodzi Wielki Stalin“ .
Wrześniowy Kongres Ziem Odzyskanych dokonał podsumowania 

osiągnięć narodu polskiego na odcinku zagospodarowania ziem nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Rozwój ten, marsz ku lepszej, coraz piękniej
szej przyszłości trwa bez przerwy. Druga połowa Planu 6-letnlego, 
pierwsze wytyczne orientacyjne dla planu lat 1956-60 rysują przed 
oczami mieszkańców tej ziemi, przed oczami całego narodu perspe
ktywy bogatych osiągnięć jutra.

przy Jaśkowej Dolinie
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Oto kilka obrazów przyszłości rzuconych w serca uczestników Kon
gresu przez wicepremiera Jędrychowskiego:

Na pierwszy plan wysuwa się zadanie intensyfikacją gospodar
k i ’rolnei na Ziemiach Odzyskanych, pełnego wykorzystania istnieją
cych rezerw, znacznego podniesienia pionow otrzymywanych z kaz- 
dego hektara ziemi, a przede wszystkim wydatnego rozwoju hodowli 
w oparciu o bogatą bazę paszową...

W okresie bieżącego dziesięciolecia powinniśmy zakończyć elek
tryfikację wsi na Ziemiach Odzyskanych i wykorzystać energię w po
ważnej skali dla celów produkcyjnych...

Kluczowe znaczenie dla uprzemysłowienia Ziem Odzyskanych 
będzie miała oczywiście budowa i rozbudowa w-elkich zakiauow prze
mysłowych, zwłaszcza w oparciu o miejscową bazę surowcową...

Rozbudujemy i doprowadzimy do pełnej, przewidzianej projektem 
zdolności produkcyjnej zapoczątkowane w Planie 6-letnim wielkie 
zakłady przemysłu m iz y n  ciężkich i przemysłu elektrotechnicznego 

W szybkim tempie rozbudujemy w Planie 6-letmm przemysł okrę
Iowy...

Zbudujemy w województwie opolskim wielki zakład benzyny syn- 
tety?znej Bą/zie to gigantyczna inwestycja, zbliżona rozmiarami do
Nowej Huty...

Nowy siatek wykonany w stoczni Gdańskiej



9

...Program Frontu Narodowego stawia jako zadania następnego pla
nu 5-letniego odbudowę Gdańska, Wrocławia i Szczecina. W okresie, 
następnego planu 5-letniego znacznie powiększymy budownictwo 
mieszkaniowe na Ziemiach Odzyskanych, poprawimy warunki miesz
kaniowe w ośrodkach uprzemysłowionych.

...Poważną troską winien być otoczony rozwój kultury. W okresie 
bieżącego dziesięciolecia zbudujemy nowe teatry w Gdańsku, Szcze
cinie, Opolu, Zielonej Górze, Koszalinie, Elblągu i Wałbrzychu, uru
chomimy teatr w istniejącym budynku w Bolesławcu, zbudujemy f i l
harmonię we Wrocławiu i Szczecinie, zbudujemy nowe kina w Opolu, 
Zabrzu, Bytomiu, Koszalinie, Szczecinie, Słupsku, Oleśnie, rozbudu
jemy sieć kin wiejskich. Zbudujemy domy kultury w Gdańsku, Szcze
cinie, Zielonej Górze, Złotoryi, Dzierżoniowie, rozbudujemy sieć po
wiatowych domów kultury. W największych ośrodkach uruchomimy 
nowe domy kultury, domy dziecka. Troskliwą opieką otoczymy za-

Fragment budowy huty „Szczecin'
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bytk i historii, prehistorii, architektury i przyrody, w szczególności za
bytki związane z epoką piastowską.

Odbudujemy Zamek Piastowski w Szczecinie, zabytkowe śródmie
ścia Wrocławia, Opola, Legnicy, Jeleniej Góry, Złotoryi, Nysy. Uru
chomimy Muzeum Kopernika we Fromborku...“ .

Takie są perspektywy jutra Ziem nad Odrą i Nysą. Perspektywy 
jak najbardziej realne, perspektywy — plany, które — jak to powie
dział w dyskusji jeden z uczestników Kongresu — „zostaną równie 
niezawodnie zrealizowane, jak wszystko to, co zrealizowaliśmy do
tychczas“ .

Cały naród Polski świadom własnych sił i możliwości, świadom po
parcia, jakiego udziela mu w pokojowej pracy Związek RadziecKi, 
kraje demokracji ludowej, Niemiecka Republika Demokratyczna, 
bierze udział w zagospodarowaniu Ziem Zachodnich.

Cały naród Polski w twórczym wysiłku realizować będzie program 
wyborczy Frontu Narodowego, program, który w wyborach 26 paź
dziernika odniósł walne i  wspaniałe zwycięstwo, co dało podstawę do 
odnotowania w uchwale Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Fron
tu Narodowego tej wielkiej prawdy:

„Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — stały się 
wobec całego świata imponującą manifestacją jedności wszystkich 
ziem polskich i nierozerwalnego zjednoczenia Ziem Zachodnich z Ma
cierzą: Wrocławia, Szczecina, Opola i« Olsztyna — z Warszawą, Poz
naniem, Łodzią, Krakowem i Lublinem“ .

Mieczysław Markowski

N A U K A  KULTURA I SZTUKA
URSZULA POMORSKA

ROZKWITA KULTURĄ SOCJALIZM NA WSI POLSKIEJ

„N ie zrealizujemy rewolucji gospodarczej bez rewolucji 
kultura lne j“  — (B. Bierut).

Wieś polska.
Sanacyjni dygnitarze lubili mówić, że „naszą wieś to tylko do kry

minału wsadzić“ . Mówili to o biednych wioskach podkarpackich, usia
nych na nasłonecznionych stokach gór, mówili o wsiach świętokrzy
skich wstydliwie rozrzuconych na piaszczystych wydmach, mówili 
o wsiach osiadłych na zamożnych czarnoziemach kujawskich.

Wieś polska tamtych lat to 42 procent analfabetów, milion dzieci 
chłopskich bez szkół, 9 milionów „zbędnych ludzi“ . 87 procent ogól
nej liczby chłopów stanowili bezrolni i małorolni głodujący z rodzi
nami „na wyrobku“ lub na mizernych resztkach gospodarstw.
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W kwietniowej konstytucji z roku 1935 figurował na papierze arty
kuł, mówiący o obowiązku obywateli zapewnienia swoim dzieciom 
co najmniej początkowego nauczania. Ale konstytucja faszystowska 
milczała o środkach, które pozwoliłyby obywatelom zrealizować ten 
podstawowy obowiązek.

A życie twarda walka o kawałek chleba — dawało gorzką odpo
wiedź.

Nie ma szkół dla biedaków, za szkoły trzeba płacić. Nie ma kultury 
dla biedaków, kultura jest za droga. Synowie chłopscy do gnoju — nie 
dla was uniwersytety!

Uniwersytety!? A szkoły podstawowe? — Wówczas jedna zaledwie 
-siedmioklasówka przypadała na 17 wsi. Milion dzieci chłopskich bez 
nauki!

* *
*

Przeszło 8 lat temu, 22 lipca 1944 r. Manifest Lipcowy PKWN-u 
ogłosił Polsce i światu, że cała władza przechodzi w ręce „ludu pracu
jącego miast i  wsi“ .

Lud został rzeczywistym, pełnoprawnym gospodarzem ziemi, na 
której od setek lat w krwawym pocie wysługiwał się feudałom.

Reforma rolna przeprowadzona u zarania Polski Ludowej dała 
chłopom ziemię na własność. Realizacja wielkich planów gospodar
czych 3-letniego i 6-letniego odprowadza rokrocznie do miasta, do 
przemysłu około 400 tysięcy chłopów z dawniej przeludnionej wsi 
polskiej.

Poprzez nowe formy zracjonalizowanej, zmechanizowanej gospo
darki indywidualnej i zespołowej chłopi polscy wygrywają wielkie 
bitwy o jakość plonów, o wyższą wydajność z hektara.

Około 4 500 Spółdzielni produkcyjnych, blisko 350 Państwowych 
Ośrodków Maszynowych zaopatrzonych w nainowocześniejszy sprzęt 
rolniczy — to nasz imponujący dorobek ostatnich lat.

*  *

&
Nasza Ludowa Konstytucja stawia sprawy oświaty i kultury, jako 

jedno z podstawowych praw rozwoju ii rozkwitu kraju, zapewniając 
obywatelom prawo do nauki poprzez „powszechne, bezpłatne i obo
wiązkowe szkoły podstawowe“ , jak również poprzez „stałą rozbudowę 
•szkolnictwa średniego, ogólnokształcącego i zawodowego oraz szkol
nictwa wyższego“ . Dzieci mało i średniorolnych chłopów, to dziś z gó
rą 30% uczniów szkół zawodowych, 37% słuchaczy szkół wyższych, 
14% przyszłych lekarzy.

Oto pokolenie, które burżuazja polska określała mianem „zbędnych 
ludzi“ .

* * *
*

Rozkwita kulturą socjalizm na nowej wsi polskiej. Na gruzach za-, 
■cofania i ciemnoty rodzi się nowy człowiek — współczesny chłop, 
świadomy współbudowniczy Ludowej Ojczyzny.
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Wręczenie nagrody za wzorowe prowadzenie spółdzielczej hodowli trzody 
chlewnej. W pracy tej pomogły ob. Przepiórce książki, które czyta ukończyw

szy, mając 51 lat, 2 klasy szkoły powszechnej

W roku ubiegłym ukończyliśmy szeroko zakrojoną akcję zwalcza
nia analfabetyzmu, do końca planu 6-letniego będziemy mieli w każ
dej gromadzie 7-klasową szkolę podstawową, dziś już jedna taka 
szkoła przypada na 4 wsie.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w art. 62 mówi, że. 
obywatele „mają prawo do korzystania ze zdobyczy ku ltu ry  i do twór
czego udziału w rozwoju ku ltury narodowej“ . W drugim pnnkcie te
goż artykułu Konstytucja gwarantuje realizację tego prawa poprzez 
„rozwój i  udostępnienie ludowi pracującemu miast i  wsi bibliotek, 
książek, prasy, radia, kin, teatrów, muzeów i wystaw, domów ku ltu 
ry, klubów, świetlic, wszechstronne popieranie i pobudzanie twórczo
ści kulturalnej mas ludowych i  rozwoju talentów twórczych“ .

Świetlica gromadzka i gminna, rejonowy dom kultury są ogniskami 
promieniowania kultury i sztuki na wsi polskiej, coraz bardziej stają 
się socjalistycznym ośrodkiem wychowania nowego człowieka.

Przy świetlicach skupia się kulturalne życie wsi: tutaj byli analfa
beci rozwijają w „zespołach dobrego czytania“ świeżo zdobyte umie
jętności, tutaj w kołach samokształceniowych chłopi zapoznają się 
z najnowocześniejszymi metodami socjalistycznej gospodarki rolnej^ 
tutaj uzdolnieni synowie ludu wiejskiego w artystycznych zespołach
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W bibliotece gromadzkiej

teatralnych pieśni i tańca, Państwowych Ogniskach Kultury Muzy
cznej, Plastycznej i  Choreograficznej rozwijają swe samorodne ta
lenty.

Biblioteki przy domach kultury i świetlicach, punkty biblioteczne 
(filie bibliotek powiatowych) upowszechniają na wsi dobrą, wartoś
ciową książkę, a wiejscy księgonosze docierają do najodleglejszych 
gromad.

Ogłoszony dwa lata temu przez“ Związek Samopomocy Chłopskiej 
wielki konkurs czytelniczy zaktywizował w swym I-ym i II-gim eta
pie blisko 8 tysięcy zespołów czytelniczych, wyłonił wiejskich przo
downików czytelnictwa. Obecnie w Ill- im  etapie, który trwa do sty
cznia 1953 r. mamy już zarejestrowanych około 6 tysięcy nowych 
uczestników. Dyskutują oni nad dawnymi i współczesnymi dziełami 
literatury polskiej i obcej, potrafią z literatury korzystać twórczo, 
przenosząc jej wartości w życie swego dnia codziennego.

Arcydzieła polskiej i obcej literatury przeszłości: Mickiewicza, 
Orzeszkowej, Prusa, dzieła Tołstoja, Puszkina, Gogola, Zoli, Dicken
sa zawędrowały pod polskie strzechy.

Coraz bardziej upowszechnia się na wsi czytelnictwa gazet. Wiejscy 
aktywiści oświatowi dla poparcia Programu Frontu Narodowego po
dejmowali zobowiązania: „W każdej chałupie wiejskiej przynajmniej 
jeden prenumerator prasy periodycznej“ .

Wielki tegoroczny Festiwal Sztuk Polskich, w którym prócz zespo
łów robotniczych brało udział ponad 1 500 zespołów wiejskich, ujaw
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nił przodujące ośrodki amatorskiego teatru na wsi. Chłopi pokazali 
jak mówić ze sceny piękny wiersz Fredry; w adaptacji scenicznej 
„Szkiców węglem“ Sienkiewicza przekonywająco odtwarzali bliskie 
im problemy społeczne. Ze sztuk współczesnych ujrzeliśmy dobre 
przedstawienie „Niemców“ — Kruczkowskiego i „Zwykłą sprawę-' 
Tarna.

Nasz reprezentacyjny Państwowy Zespół Pieśni i Tańca „Mazow
sze“ — to zespół ludowy, wyrosły na mazowieckiej ziemi, bogatej 
w tradycje sztuki ludowej. Żmudną drogą wyszukiwania najbardziej 
uzdolnionych synów i córek ludu polskiego stworzono ten świetny lu
dowy ośrodek rozkwitu polskiej sztuki pieśni i tańca.

Ludowe, amatorskie zespoły pieśni i tańca przy świetlicach wiej
skich rozsiane są po całym kraju. Pielęgnując piękne tradycje sztuki 
swoich regionów, wychowują szerokie rzesze kulturalnych odbiorców 
sztuki na wsi.

Państwowy Instytut Sztuki opiekuje się utrwaleniem wartości fol
kloru polskiego. W ubiegłym tylko roku wyszukano i utrwalano na 
taśmie około 3 tysięcy pieśni ludowych.

W ośrodkach, gdzie tradycje plastycznej sztuki malowania, rzeź
bienia i wycinanki są szczególnie żywe, tworzy się spółdzielcze zespo
ły projektanckie, które projektują wzory dla naszej obecnej produk
cji przemysłowej, upowszechniając zapomniane często, a przepiękne 
utwory sztuki ludowej. Tworzy się także wiejskie spółdzielnie pracy.

Malowanie wzorów ludowych dla wyrobów eta urna ~n;;:!:
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tkackie, koronkarskie, ceramiczne, zabawkarskie itp., które wypie- 
rają z naszego rynku sztuki resztki obcych, kosmopolitycznych wzo
rów.

Państwowe Ogniska Kultury Plastycznej, Muzycznej, Choreografi
cznej dla dzieci i dorosłych oparte na specjalnych programach szkół 
dla amatorów, na dorocznych wystawach i  popisach ujawniają naj
bardziej zdolnych uczniów. Tych synów i te córki chłopów posyła się 
do Wyższych Szkół Artystycznych, gdzie państwo kształci ich na 
swój koszt, zapewniając całkowitą opiekę.

W Polsce Ludowej żaden talent nie może być zmarnowany i nie bę
dzie zmarnowany.

« *  *

*

Jak odległe i  potworne wydają się nam nie tak dawne jeszcze hi
storie „Janków Muzykantów“ , prawdziwe opowieści o biedakach 
przepędzanych kijem obszarniczym za tęsknotę do piękna sztuki, do 
wiedzy.

Dzisiaj w naszej wolnej ludowej Ojczyźnie ta wieś polska, którą sa
nacyjny senator chciał widzieć za kratkami więzień, ta wieś, jak Pol
ska długa i szeroka, żyje pełnym oddechem kultury, rozkwita słowem 
i czynem postępu.

Urszula Pomorska

Z EKSPONATÓW MUZEUM ŚLĄSKIEGO

Muzeum Śląskie mieszczące się we Wrocławiu objęło za
rząd nad dziewięcioma muzeami regionalnymi rozrzuconymi 
po wisiach i miasteczkach Dolnego Śląska, m. in. w Jeleniej 
Górze, Cieplicach, Bolkowie, Raciborzu. Zadaniem centrali 
jest reorganizacja, tych niezmiernie ważnych placówek kul
turalnych, urządzenie w  nich wystaw stałych, ściśle związa
nych z charakterem repionu, popularyzacja zagadnienia 
ochrony zabytków, najstarszych dziejów Śląska, żyda daw
nych Słowian n.a Śląsku oraiz rozwoju malarstwa i  innych 
dziedzin sztuki.

Poniżej zamieszczony artykuł pióra dra Tadeusza Gieńskie- 
go, adiunkta Muzeum Śląskiego we Wrocławiu omawia jeden 
z najcelniejszych zabytków ekspozycji średniowiecznej tego 
Muzeum.

T ADEUSZ CIENSKi

GROBOWIEC HENRYKA IV

Najcelniejszym dziełem w zbiorach sztuki średniowiecznej Muzeum 
Śląskiego jest sarkofag Henryka IV Prawego, księcia śląskiego, kra
kowskiego i sandomierskiego.

Powstały z końcem X III  lub z początkiem X IV  wieku jest on jed
nym z pierwszych tego rodzaju zabytków na Śląsku. Wprawdzie źród
ła wspominają o jeszcze wcześniejszych, podobnych grobowcach
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śląskich, a to o grobowcu Piotra Własta wielkorządcy Śląska 
z ramienia Bolesława Krzywoustego, i  Konrada Księcia Głogowskie
go (zm. 1273), lecz z pierwszego zachowały się tylko fragmenty prze- 
rysów z dalszej ręki, a o drugim poza jego istnieniem prawie nic 
nie wiemy. Grobowiec Henryka IV  jest w każdym razie pierwszym 
zachowanym sarkofagiem śląskim i zarazem pierwowzorem dla sze
regu podobnych pomników na Śląsku.

Poznanie warunków jego powstania umożliwia dopiero pełne zro
zumienie jego roli.

Chwila jego budowy przypada na okres, w którym Śląsk zdołał już 
zagoić rany zadane mu przez najazd tatarski i  mimo rozbicia dzielni
cowego zdążał stopniowo do dobrobytu gospodarczego, który miał 
przetrwać aż do wojen husyckich w pierwszej połowie XV wieku. Na 
powyższym tle nabiera szczególnego znaczenia postać Henryka IV, 
jako Piastowićza o nieprzeciętnych aspiracjach politycznych. Wnuk 
bohatera spod Lignicy w dwudziestoletnim okresie pionowania 1270— 
1290 umiał Henryk skupić w swym ręku poza własną dzielnicą ślą
ską jeszcze krakowską i sandomierską. To pozwoliło mu uważać się 
za najpotężniejszego księcia piastowskiego i  snuć plany koronacji na 
króla polskiego. Plany te dałyby się może urzeczywistnić, gdyby nie 
niespodziewana śmierć księcia, otrutego — jak chcą kronikarze.

Z ambicjami politycznymi szły w parze ambicje kulturalne Henry
ka. Książę safn uprawiał modną podówczas poezję rycerską i wznosił 
kościół św. Krzyża, jeden z najpiękniejszych pomników polskiej ar
chitektury gotyckiej, projektując jeszcze zbudowanie kościoła i kla
sztoru cystersów.
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Pojawienie się więc na Śląsku sarkofagu w drugiej połowie X III 
wieku jako nowej, nieznanej tu postaci pomnika nie było dziełem 
przypadku ale wyrazem, opartego na szerokiej podstawie ekonomicz
nej , ożywienia artystycznego i  kulturalnego, którego przejawem była 
też działalność Henryka Probusa.

Sam sarkofag, z miękkiego wapienia, przedstawia się jako komora 
grobowa o przekroju mniej więcej prostokątnym, o ścianach bocz
nych okrytych reliefem, a płycie wierzchniej ozdobionej posągiem 
zmarłego. Henryk IV  leży w koronie książęcej na głowie, złożonej na 
poduszce. Po obu stronach poduszki umieszczono dwie tarcze herbo
we: z orłem piastowskim i śląskim. Książę ma na sobie zbroję łańcusz
kową częściowo okrytą fałdzistą tuniką; na ramionach płaszcz ksią
żęcy. W prawej ręce trzyma miecz w pochwie, w lewej tarczę 
z umieszczonym na niej orłem śląskim. Skośnie ściętą boczną krawędź 
płyty okrężnie obiega wierszowany napis łaciński: „Henryk Czwarty, 
książę śląski, krakowski, sandomierski umarł w młodzieńczym wieku 
1290 r. w noc św. Jana“ .

Na ścianach komory, podzielonych architektonicznie arkadami na 
nisze —- przesuwa Się orszak żałobników zakonnych i świeckich.

Sarkofag zbudowano i postawiono w kościele św. Krzyża niewątpli
wie po śmierci Henryka IV (1290) — z końcem X III wieku lub z po
czątkiem wieku XIV. Na tym miejscu pozostawał do chwili, w któ
rej pO' drugiej wojnie światowej znalazł się w Muzeum Śląskim. Naj
większych uszkodzeń doznał w  okresie wojny trzydziestoletniej pod
czas kwaterunku żołnierzy szwedzkich w murach kościoła.

Starą polichromię odnowiono w X IX  w. niezbyt szczęśliwie. A rty
styczny wywód sarkofagu jest skomplikowany. Treść reliefów jest 
jasna — przedstawia żal, który wzbudziła przedwczesna śmierć księ
cia. Wśród żałobników świeckich artysta przedstawił rodzinę zmar
łego', jak to można wywnioskować ze strójówT i układu postaci: więc, 
bolejącą wdowę — księżnę Matyldę i strapionych krewnych, praw
dopodobnie, księcia Bolka świdnickiego, Henryka głogowskiego 
i Henryka V lignickiego w otoczeniu dworzan. Artysta wprowadza
jąc tu wprawdzie jeszcze nie portrety, ale niemniej postacie zaczerp
nięte z realnej rzeczywistości ówczesnej, dał wyraz rosnącemu realiz
mowi, a tym samym włączył się w ogólny, postępowy nurt rozwoj o- 
wy całej sztuki gotyckiej. Realizm ten. przejawił się w formie, kto^ 
re j zbadanie jest niezbędne dla rozwiązania autorstwa i  czasokresu 
powstania. Badacze widzą tu przeważnie dalekie zależności od Frań* 
c ii północnej i  Nadrenii, przyniesione, być może, prze^: ^elolejnife- 
go wroga Henryka IV, biskupa wrocławskiego Tomasza, który utrzy
mywał kontakty z Francją, jako uczestnik soboru końskiego z 1274 
roku. Różnice w formie skłoniły nawet do przypuszczeń kwestionu
jących jedność autorstwa postaci zmarłego' i reliefu. Jakkolwiek by 
przedstawiać się miała sprawa inspiracji artystycznych, to jedno zda
je się być pewne: artysta nie powtórzył tu biernie typu jącego, aje 
przepuścił te wpływy'przez f i l t r  rodzimy, przeinaczając je w  sposob 
sobie i  środowisku swemu właściwy. W wyniku tych modyfikaęp 
powsta ł sarkofag, w którym zmarły książę przedstawiony zosła*
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w pełni życia, w postawie gotowości bojowej, jako pewny siebie ry 
cerz, mocno wsparty na nogach. Podobne ożywienie w wyrazie żalu, 
charakteryzuje również postacie orszaku żałobnego w reliefach. Moż
na więc tu mówić o realiźmie życia, w przeciwstawieniu do panują
cych na zachodzie tendencj i do realizmu śmierci, który w  postaci nie
boszczyka podkreślał przede wszystkim znamiona martwoty, bezwła
du, sztywności, zaś w postaciach pochodu zimny hieratyczny konwen- 
cjonalizm, czego typowych przykładów dostarczyć mogą np. sarkofa
gi burgundzkie.

Śląsk wszedł od razu i  oryginalnie na drogę, którą dalszy i  bliższy 
zachód kroczył powoli, osiągając pełnię ożywionej ekspresji dopiero 
z początkiem XV wieku u Clausa Slutera. Dzięki wyżej wspomnia
nym warunkom swego powstania sarkofag świętokrzyski nie pozostał 
tylko epizodem, ale stał się początkiem szeregu nagrobków śląskich, 
powtarzających w zasadzie typ stylistyczny swego pierwowzoru.

Ta rodzima śląska szkoła nagrobkowa dość wyraźnie odcinająca 
się od współczesnej jej zachodniej była niestety krótkotrwała. Cofa 
się już w drugiej połowie X IV  stulecia, aby niebawem zniknąć bez
powrotnie, ustępując miejsca typowi „martwemu“, który poprzez 
sztukę Parlerów zapanuje na Śląsku wraz z dynastią Luksemburgów, 
wypierając ostatecznie ostatnich kontynuatorów tradycji sarkofagu 
Henryka IV  Probusa.

Tadeusz Cieński

MARTA MŁYNARSKA

O POCHODZENIU SŁOWIAN

Sprawa etnogenezy (pochodzenia) Słowian stanowiła od dawna 
przedmiot żywego zainteresowania nauki krajów słowiańskich. Ba
dana przez przedstawicieli różnych dyscyplin, a więc historyków, 
archeologów, filologów, etnografów, nie znalazła w nauce burżua- 
zyjnej należytego rozwiązania. Uczeni X IX  i początku XX  wieku, 
nie wychodząc poza zakres własnych specjalności, nie potrafili oprzeć 
skomplikowanego zagadnienia na odpowiednio szerokiej bazie źró
dłowej, możliwej db uzyskania jedynie przez uwzględnienie wyników 
badań nauk pokrewnych. Wpływy nacjonalistyczne historiografii za
chodnio-europejskiej, zwłaszcza niemieckiej, stały się niejednokrotnie 
powodem tendencyjnego ujmowania problematyki słowiańskiej. Do
piero synteza osiągnięć nauk szczegółowych: historii, antropologii, ar
cheologii i  językoznawstwa, w oparciu o metodę materializmu histo
rycznego, pozwoliła na właściwe ustawienie sprawy pochodzenia Sło
wian. W tej dziedzinie pionierską rolę odegrała nauka radziecka, któ
ra  zajmując się szczegółowo plemionami ruskimi, związała to zagad-
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nienie ściśle 2  problematyką ogólno-słowiańską. Tym samym dorobek 
badaczy radzieckich stanowi cenną podstawę do badań nad cało
kształtem kwestii słowiańskiej.

Jednym z czołowych uczonych radzieckich zajmujących się zagad
nieniem Słowiańszczyzny jest prof. Piotr Tret jaków. W opubliko
wanym ostatnio krótkim artykule „O pochodzeniu Słowian“ * P. Tre- 
tjaków daje jasną i wnikliwą syntezę najnowszych osiągnięć w dzie
dzinie badań nad pochodzeniem plemion słowiańskich. Punktem w yj
ścia rozważań autora jest analiza wzmianek pisanych z V III — X w.
0 plemionach słowiańskich, zawartych w źródłach bizantyńskich
1 najstarszych kronikach ruskich. Wzmianki te są szczególnie cenne dla 
badań nad okresem plemiennym Słowiańszczyzny, nie mogą jednak 
stanowić, zdaniem prof. Tretjakowa, głównej podstawy do wniosko
wania. Zwraca on uwagę na błędy popełniane przez historyków bur- 
żuazyjnych, którzy powyższe wzmianki pisane z okresu V III — X w. 
traktowali jako chronologiczne ramy funkcjonowania słowiańskich 
organizmów plemiennych. Badania archeologiczne, przeprowadzane 
w ostatnich dziesięcioleciach przez archeologów radzieckich, ustawiły 
ten problem w nowym świetle; wykazały, że wspólnoty słowiańskie, 
o których mówią źródła pisane V III — X w. istniały znacznie wcze
śniej. Okres ich formowania przypada na pierwsze stulecie naszej ery, 
zaś pełny rozwój na wiek V I — V III. Poczynając od tego czasu związ
ki plemienne traciły swe znaczenie na skutek powstawania nowych, 
państwowych form ustrojowych.

Na podstawie zabytków kultury materialnej, pochodzących z po
czątku pierwszego tysiąclecia naszej ery, uczeni radzieccy wyodręb
n ili w rejonach Podnieprza dużą grupę kultury słowiańskiej, wyraź
nie kontrastującą z terenami zasiedlonymi przez północne plemiona 
nadbałtyckie, ugro-fińskie i łotewsko-litewskie. Grupa ta, jakkolwiek 
w ogólnym swym charakterze jednolita, zawiera w sobie specyficzne, 
niekiedy drobne różnice kulturowe, na podstawie których wydzielono 
w jej obrębie szereg grup lokalnych. Konfrontacja zasięgu i  położe
nia tych grup z danymi źródeł pisanych doprowadziła badaczy radzie
ckich do wniosku, że są one identyczne z plemionami wschodnio-sło- 
wiańskimi wymienionymi w najstarszej kronice ruskiej.

W dorzeczu rzeki Msty i Mołoki, wokół jeziora Ilmeń wyróżniono 
grupę kulturową, należącą do Słowian nowogrodzkich. Jej granice 
chronologiczne określone zostały na okres od IV  do X  wieku. W gór
nym biegu Wołgi, Dniepru i Dźwiny zidentyfikowano siedziby Krzy- 
wiczan, których zabytki datują się począwszy od wieku I I I  po wiek X. 
Dorzecze górnej Oki zasiedlone było przez plemię Wiatyezów od wie
ku I I I  do w. X. Zbliżone do nich charakterem kultury było sąsiednie 
plemię Siewierzan, położone w dorzeczu Dzisny i Sejmu. Na zachód 
od Siewierzan, w dorzeczu Prypeci znajduje się plemienny obszar 
Dregowiczów, kultura ich jak również sąsiednich Radymiczów i Dre- 
wlan jest jeszcze mało znana, tak że trudno ją dokładnie ehronologi- 
zować. W świetle ostatnich badań plemiona Tywierców osiedlone

*) Pírof. P. 'Pretjákow „O  proischożrfiemi sławdan'*,. Stawianie 1952 r. N r 7.



w dorzeczu Dniestru określono również jako odrębną grupę lokalną, 
chronologicznie związaną z okresem kultury „pól grzebalnych“ tj. 
z początkiem pierwszego tysiąclecia naszej ery. Na zachód od nich 
znajdowały się siedziby Uliczan, na północ od siedzib Uliczan w rejo
nach Kijowa znajdowało się plemię Polan. Obie te grupy datowane 
są zabytkami archeologicznymi na drugą połowę pierwszego tysiąc
lecia naszej ery.

Dzięki pracom badawczym archeologów radzieckich, istnienie ple
mion wschodnio-słowiańskich, wymienionych w źródłach V III — X w. 
zostało przesunięte ku pierwszej połowie pierwszego tysiąclecia na
szej ery. P. Tret jaków podkreśla, że osiągnięcia te nie noszą bynaj
mniej charakteru hipotez, lecz oparte są na mocnych, obiektywnych 
podstawach naukowych.

Aby wyjaśnić pochodzenie omówionych grup plemiennych, autor, 
stosując metodę retrogresji, zwraca się ku zagadnieniom wcześniej
szym Obraz kulturowo -  etniczny wschodniej Europy pierwszego ty 
siąclecia przed naszą erą wykazuje znaczne podobieństwo do charak
teru kultury materialnej plemion zasiedlających te tereny w okresie 
uprzednio omawianym. Bliższa analiza poszczególnych u
wych z pierwszego tysiąclecia przed naszą erą skłania prof Tretjako- 
wa do stwierdzenia, że były one bezpośrednio związane z plemionami 
słowiańskimi, powstałymi w pierwszych wiekach naszej ery. Odrzuca 
on pogląd przyjmowany przez historyków burzuazyjnych, ze ludność 
słowiańska wywodzi sie od etnicznie obcych plemion, przybyłych 
w pierwszym tysiącleciu przed naszą erą na tereny wschodniej Eu
ropy, nie wyklucza jednak wpływów, jakie wywierały plemiona przy
byszów na tworzenie się organizmów słowiańskich. Jaskrawym tego 
przykładem mogą być grupy ludności scytyjskiej związane dosc sil
nie z osiadłą grupą plemion naddniestrzańskich.

W pierwszym tysiącleciu przed naszą erą obszar wschodniej Euro
py zasiedlony był przez różne grupy ludności — bezpośrednich przod
ków mieszkańców tych ziem w następnych okresach. Należą do nich 
grupy zasiedlające dorzecze Dniepru, związane ze znajdującymi się 
tam później plemionami wschodnio-słowiańskimi; grupa położona 
w dorzeczu Wołgi i Oki poprzedzająca zamieszkujące tam w pierw
szym tysiącleciu naszej ery plemiona czudzkie; grupa plemion żyją
cych na północ od Oki; grupa zawołżańska — poprzedniczka plemion 
ugro-fińskich; grupa leżąca w dorzeczu Dźwiny i  Niemna — poprzed
niczka plemion wschodnio-litewskich. Ludność słowiańska wywo zi 
się od kilku pokrewnych sobie grup kulturowych, osiadłych w pierw
s z a  tysiącleciu przed naszą erą na tych samych terenach, co ich 
słowiańscy następcy, a mianowicie: grupa plemion łużyckich położo
nych w dorzeczu Odry i Wisły; grupa dniestrzanska, pozostająca pod 
silnym wpływem Scytów i grupa położona nad górnym Dnieprem.

Powyższe obserwacje dotyczące pochodzenia plemion słowiańskich 
w pierwszym tysiącleciu przed naszą erą i na jego przełomie, były d^ 
niedawna mylnie interpretowane. Marr i jego szkoła ujmowali proces 
powstawania plemion słowiańskich jako wynik zespolenia s i e r o -  
nych grup etnicznych. Tym samym grupy etniczne pierwszego tysiąc-



iecia przed naszą erą, nie były — według poglądów szkoły Marra — 
uważane za słowiańskie. W świetle dzieł Stalina o językoznaw
stwie mylność tych wywodów jest oczywista. Słowianie, tak jak 
i wszystkie inne grupy etniczne i ich języki, powstali w wyniku dłu
gotrwałego rozwoju, ciągnącego się przez tysiąclecia. W pierwszym 
tysiącleciu przed naszą erą i  w początkach naszej ery, kiedy istniały 
omawiane wyżej grupy etniczne, istnieli już i Słowianie w swych 
pierwotnych formach bytowania. Początków Słowiańszczyzny należy 
więc szukać znacznie wcześniej, w drugim, a może w trzecim tysiąc
leciu przed naszą erą. Protosłowiańskie plemiona, żyjące w pierwszym 
tysiącleciu przed naszą erą: łużyckie, dniestrzańskie i gómo-dnie- 
przańskie mogą więc być rozpatrywane z punktu widzenia etnogene
zy Słowian. Sięgając w poszukiwaniu ich pochodzenia jeszcze głębiej, 
prof. Tret jaków przechodzi w swej analizie do okresów poprzedza
jących pierwsze tysiąclecie przed naszą erą.

W trzecim i  drugim tysiącleciu przed naszą erą plemiona środko
wej i wschodniej Europy składały się z czterech podstawowych grup:
1) grupa myśliwsko-rybacka plemion obszaru wschodniej Europy,
2) grupa łowiecka i później pasterska na stepowym obszarze wschod
niej Europy, 3) grupa naddunajskich i naddniestrzańskich rolniczych 
plemion (kultura trypolska), 4) grupa ludności myśliwskiej i prymi- 
tywno-rolniczej osiadła w dorzeczu Wisły, Odry i częściowo Elby. 
W początkach drugiego tysiąclecia przed naszą erą tak zwane plemio
na „sznurowej ceramiki“ zajęły tereny od południowej Skandynawii 
i dorzecza Elby po Dniepr. Nie stanowiły one jednak pod względem 
etnicznym jednolitej grupy. Z obszaru Podnieprza plemiona te prze
nikały w dorzecze górnej Wołgi wchłaniane tam przez miejscową lud
ność. To samo stało się z nimi na obszarach nadbałtyckich. Na pod
stawie tej grupy plemion, w przeciągu drugiego tysiąclecia przed na
szą erą powstało kilka grup kulturowych epoki bronzu, związanych 
bezpośrednio z przodkami wskazanych wyżej plemion wczesno-sło- 
wiańskich, a więc plemion łużyckich, górnego Podnieprza i dorzecza 
Dniestru.

W dalszym ciągu swego artykułu prof. Tretjakow przechodzi do 
omówienia sprawy języków i dialektów plemion wczesno-słowiań- 
skich. Podkreśla on, iż w warunkach ustroju wspólnoty pierwotnej, 
liczebność dawnych plemion, ich języków i dialektów znacznie się 
zwiększyła na skutek słabego rozwoju stosunków ekonomicznych mię
dzy nimi. Dzięki temu, właśnie, wyodrębniły się plemiona litewskie 
od słowiańskich. Dopiero w następnym etapie rozwoju historycznego, 
w okresie rozpadania się wspólnoty pierwotnej, poczęły się kształto
wać w obrębie plemion bardziej trwałe więzy ekonomiczne, kultural
ne i  polityczne, wskutek czego charakter rozwoju językowego i  etnicz
nego ulegał dalej idącym zmianom. Od tego czasu dalsze różnicowa
nie się nowych plemion z ich odrębnością językową musiało ulec jeśli 
nie całkowitemu zahamowaniu, to pewnym ograniczeniom. Specjal
nego znaczenia poczęły nabierać języki organizmów plemiennych, 
znajdujących się w ekonomicznie i historycznie sprzyjających waruri-



kach. Języki lub dialekty ty ch plemion nabierały między plemiennego 
znaczenia, podporządkowywały sobie języki zwłaszcza plemion są
siedzkich, pomału odnosząc nad nimi zwycięstwo. Do najbardziej ak
tywnych plemion protosłowiańskieh należały bezwątpienia plemiona 
południowe. Świadczy o tym nie tylko wysoki poziom kultury mate
rialnej, inna niż na północy linia rozwoju historycznego, lecz także 
wyższy wskutek wpływów elementów irańskich stopień rozwoju ję
zykowego.

Oprócz wyżej wymienionych etnogenicznych plemion słowiańskich, 
w skład wczesno-średniowiecznej słowiańszczyzny włączyły się z bie
giem historii bezsprzecznie obce, różno-języczne plemiona, jak Iliry j-  
czycy, Dakowie, Frankowie, częściowo Celtowie, Scytowie, później 
też plemiona sarmackie, niektóre plemiona łotewsko-litewskie, ugro
fińskie i wiele innych.

Z drugiej jednak strony część plemion słowiańskich ulegała asymi
lacji Celtów, Scytów, Germanów i innych.

W zakończeniu artykułu prof. Tretjakow sumuje wyniki swych do
ciekań.

W trzecim i  drugim tysiącleciu przed naszą erą rozwija się proto- 
słowiańska grupa plemion na terenach od dorzecza Wisły po Wołgę.

W drugim tysiącleciu przed naszą erą ludy te przesuwają się w gó
rę Dniepru, na północ nad Bałtyk. W niektórych wypadkach zostają 
one zasymilowane przez miejscowe plemiona, nieraz asymilują lud
ność tubylczą. W rezultacie powstają obszary zasiedlone przez różno
rodne, tak pod względem etnicznym jak kulturowym, grupy plemien
ne, które stanowią podstawę genetyczną Słowian.

W pierwszym tysiącleciu naszej ery — okresie rozpadu ustroju 
pierwotnej wspólnoty — następuje proces (konsolidacji Słowiańszczy
zny. Na terenach zasiedlonych przez Słowian krzewi się kultura po
wstała na ich. południowych rubieżach. Język południowo-słowiański 
również rozprzestrzenia się na wszystkie ziemie słowiańskie, następnie 
rozpada się na poszczególne dialekty, które są podstawą języków 
narodów Słowiańskich.

Prof. Tretjakow podkreśla, że powyższy obraz pochodzenia Sło
wian nie wychodzi jeszcze poza ramy roboczej hipotezy; Wyraża ko
nieczność zastosowania jeszcze ściślejszej współpracy przedstawicieli 
nauk: historycznej, arcbeologicznej, filologicznej itd. oraz wszystkich 
krajów zainteresowanych tym zagadnieniem.

Autor stwierdza, że dzięki przełomowym pracom J. Stalina w za
kresie językoznawstwa omawiany problem wyszedł już z dotychcza
sowego impasu, zdobywając trwałą, teoretyczną podbudowę do dal
szych badań w tej dziedzinie.
"k/ -J ¿i.:.;;,.. ...—  , .. . ... ...... Marto. Młynarska
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KAROL KREJCZI

LITERATURA POLSKA W LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 
CZECHOSŁOWACJI

} leĉ y P3 ciężkich latach wojny i okupacji naród czechosłowacki 
mógł sam pokierować Swymi losami, zwrócił się z miłością i entuzjaz- 
mem ku skarbom kultury bratniego narodu polskiego i okazał niespo
tykane dotychczas w Czechosłowacji zainteresowanie kulturą polska. 
Świadczy o tym zarówno liczba i wybór przekładów oraz wysokość 
nakładów książek, które przeznaczone dzisiaj nie jedynie dla małej 
warstwy inteligencji nreszczańskiej czy osób specjalnie zaintereso
wanych tym zagadnieniem, zdobyły sobie drogę do ludu, przeniknęły 
do zakładów pracy, do fabryk i na wieś, do uczniów, młodzieży robo
tniczej i chłopskiej. J

Kontaktom czeskiego i słowackiego czytelnika z książką polską nie 
przeszkadzają obecnie nacjonalistyczne intrygi, jakimi byłe klasy rzą
dzące podburzały przeciwko sobie ludy, w interesie egoistycznych ce
lów burzuazji. Czytelnik czechosłowacki czuje, że autor polski prze
mawiający do niego ze stronnic książki stoi wraz z nim w jednym 
froncie, że pracuje i walczy o lepszą przyszłość nie tylko Polaków ale 
również Czechow i Słowaków. Stąd płynie radosne echo towarzyszące 
literaturze polskiej w ludowo - demokratycznej Czechosłowacji.

Zwiększone i pogłębione zainteresowanie kulturą polską zaczęło 
rozwijać się w Czechosłowacji w czasie drugiej wojny światowej, pod 
jarzmem okupacji hitlerowskiej. Wówczas powstały nowe przekłady 
klasycznych dzieł literatury polskiej, dzieł najsilniej wyrażających 
rewolucyjny polski patriotyzm. Rozpoczęły one nową erę w polsko - 
czechosłowackich stosunkach kulturalnych.

Do tej okupacyjnej działalności nawiązano od razu po wyzwoleniu 
kiedy zacieśniły się nowe stosunki wznoszone na trwałych padsta- 
wacfy kiedy wzajemne poznawanie się za pośrednictwem literatury 
sprzyjało wspólnej walce i wspólnemu budownictwu. Rzecz jasna, że 
te wysiłki jeszcze bardziej wzmogły i spotęgowały się po lutym 1943 
roku.

Obecnie stosunki wzajemne nie ograniczają się jedynie do przekła
dów, organizowane są zjazdy, bezpośrednie kontakty pisarzy czes
kich, słowackich i polskich, a celem ich nie jest formalna uprzejmość, 
lecz dążenie do głębszego poznania życia słowiańskich sąsiadów.

Nowym rozdziałem w stosunkach czechosłowacko - polskich prócz 
artykułów i rozpraw są książki pisarzy czeskich o pobycie w Polsce, 
Należy tu zwłaszcza wym enić książki o wrażeniach z Polski Marii 
Pujmanowej i Karola Konrada, odznaczonego w bieżącym roku za 
swoją pracę o Polsce czechosłowacką nagrodą pokoju.

Literaci nie poprzestają, jak to bywało dawniej, na opisie piękna 
krajobrazów, pamiątek historycznych i artystycznych oraz wąskiej 
dziedziny życia kulturalnego inteligencji miejskiej, lecz idą z polskim 
człowiekiem pracy do fabryk i na wieś, wspominają wraz z nim jepo 
cierpienia z okresu wojny, dzielą jego entuzjazm budowy nowego ży-
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cia. Godne wyróżnienia są też liczne wypowiedzi poetow czesikich na 
tfm at nowej Polski, znajdujące się w wierszach Bramslava, Pilarza

1 ^^b e z p o ś re d n im i kontaktami czeskimi z Polską
szym rozdziałem w czechosłowacko - polskich stosunkach literackich
są niewątpliwie przekłady z polskiej literatury pięknej.

Ożywienie na polu przekładów z literatury polskiej datuje się
z okresu okupacji. Jest rzeczą zrozumiałą, ze W W^ Û  ^ e wszystkim 
zależności narodowej tłumacze czescy zwracali się prz J

tych utworów, które najsilniej wyrażały patriotyczną W k  naro
du polskiego z zaborcami w okresie porozbiorowym, a zwłaszcza 
twórczości Adama Mickiewicza.

T iteratura czeska w przeszłości dobrze znała wielkiego rewolucyj- 
nego rmnar^yk^polskiego; najwięksi poeci czescy ubieg «  
przekładali jego utwory na język czeski, pragnąc, y g 
w Czechach rolę podobną do tej, jaką odegrały w Polsce .

Przekłady w swoim czasie doskonale, były jednak w znacznym sto 
n r ^  nrzestarzale- trzeba było, aby Mickiewicz przemowd do czytel
n a  c S S l S y k i e m  dnia d z is L i - e g o ^ ą s

Wenedę“ Przekłady tych utworów ukazując się w druku natyc mias 
To wyzwofenTu Czlchlsłowacji, godnie rozpoczynają nowy okres 
w czesko - polskich stosunkach literackich.

Przekłady Hałasa nie wyczerpują jednak P ^ ^ ^ ^ r ^ m a n -  
wania w Czechosłowacji wielką twórczością= po lsk ich^tow ^rom an_  
tvków Przedwoienny znawca i wielbiciel Słowackiego •
S u t S e n o i e  p L k la d y  .„Anhellego“ i ^  J^Za- 
rada przetłumaczył mickiewiczowskie „Ballady 1 ^oma , 
rocznicy Wiosny ludów“ V. Burian wydaje w r. 1948 wybo 
lów Mickiewicza^z „Tribune des Peuples” . W tym samym 'oku uka- 
zuie sie wybór rewolucyjnej poezji związanej z tym okresem. -6naj 
jemy tu między innymi utwory: Berwińskiego, Pola, Ujejskiego 
wida oraz Słowackiego: „Do autora trzech psalmów .

Zrozumienie właściwej postawy Mickiewicza ułatwił < * * * M £ te  
czeskiemu przekład monografii Mieczysława Jastruna. W roczn -. 
śmierci Słowackiego ukazała się poświęcona mu popularna rnonog 
fia pióra K. Krejczego.

Już z tego wyliczenia jasno wynika, że obok polskiej Bt.era^ ^  
współczesnej dużo uwagi poświęca się w Czechosłowacji ynelkim ą- 
enieoom polskiej literatury klasycznej. Zjawisko to nie dotyczy y 
łącznie okresu polskiego romantyzmu. Przede w ^ s tk im  n^ L s ł I -  
m:enić przekłady utworów Prusa, zapoznające czytelnika czecnosio 
" S g o  z dpTolkiem  wielkiego, polskiego realisty fflowne dzieła 
Prusa były przełożone na język czeski juz dawniej, rie 1posz y w P
mnienie z powodu niedostatecznego zrozumienia prawdzwej literatu 
^  realistycznej i niedoceniania tego wielkiego zjawiska literackiego, 
Dopiero ludowo - demokratyczna Polska spłaciła dług temu najwy
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niejszemu przedstawicielowi realizmu krytycznego; i podobnie dopie
ro w ludowo - demokratycznej Czechosłowacji mógł Prus zwrócić na 
sieb’e w pełni zasłużoną uwagę. Ponownie przełożono nie tylko wybi
tne jego powieści, jak „Placó.rkę“ , „Lalkę“ i  „Faraona“ , lecz i drob
nie isze utwory oraz nowele.

Ukazały się również przekłady od dawna popularnego w Czechach 
S.enkiewicza „Krzyżacy“ i niektóre drobniejsze prace z jego 
pierwszego, realistycznego okresu twórczości, a przede wszystkim 
„Szkice węglem“ . Z innych, polskich utworów ukazały się w nowych 
przekładach, albo zostały ponownie wydane: Kraszewskiego „Stara 
baśń“ , Orzeszkowej „Nad Niemnem“ , nowele Konopnickiej i Dygasiń
skiego, Żeromskiego „Wierna rzeka“ i „Ludzie bezdomni“ , Reymonta 
„Chłopi , Orkana „Komornicy“ , Struga „Ludzie podziemni“ i inne, 
Z (poetów ukazała s'ę antologia poezji Staffa w przekładzie J. Zarady.

Rzecz jasna, największe zainteresowanie budzi w Czechosłowacji 
współczesna twórczość Polski. Przekładom poezji polskiej poświęca 
się przede wszystkim poeta młodego pokolenia — Jan Pilarz wokół 
którego gromadzą się najmłodsi tłumacze poezji polskiej. Pilarz roz
począł swą działalność natychmiast po wyzwoleniu Czechosłowacji. 
W r. 1947 ukazała się w jego przekładzie pierwsza antologia współ
czesnej poezji polskiej, obejmująca okres wojny i pierwsze lata po
wojenne, potem wiersze Przybosia, Gałczyńskiego, Brzechwy i inne, 
oraz osobno wydany wybór poezji Tuwima pt. „Słowa we k rw i“ i Bro
niewskiego „Komuna Paryska“ . Temu wielkiemu poecie rewolucyjne
go proletariatu ma być poświęcona specjalna antologia, ujmująca 
w najcharakterystyczniejszych utworach całą jego twórczość. Wkrót- 
ce ma się ukazać również wielka antologia współczesnej poezji pol
skiej, nad którą pracują niemal wszyscy młodzi tłumacze języka pol
skiego. Nie wyczerpuje ona jednak całego zagadnienia nowych czes
kich przekładów z poezji polskiej. Dużo z nich pojawia się na łamach 
czasopism. Ukazują one czytelnikowi nowe drogi poezji polskiej oraz 
życie, które ta poezja odzwierciedla i pomaga tworzyć.

Podobnie i przekłady prozy starają się wyrazić najcharakterystycz
niejsze rysy rozwojowe nowej Polski. Tematycznie, zwłaszcza 
w pierwszym okresie, najbardziej interesowały czytelnika czechosło
wackiego utwory ukazujące losy narodu polskiego w okresie wojen- 
nym, tak bardzo zbliżone do losów, które przypadły w udziale Cze
chom i Słowakom. I tak np. z ogromnym zainteresowaniem spotkały 
się zwłaszcza „Dymy nad Birkenau“ Szmaglewskiej, opisujące obóz 
koncentracyjny w Oświęcimiu, gdzie również i wielu Czechów znala
zło śmierć. Podobne zainteresowanie wzbudziły „Medaliony“ Nałkow
skiej i związana z wojną twórczość Kazimierza Brandysa. Niemniej 
interesowało czechosłowackiego czytelnika i życie nowej Polski, ży
wiołowo rozwijające się na wojennych ruinach oraz porównanie jego 
z okresem przedwojennym. Trzeba było przy tym wypełnić pewne lu
ki zapoznać czytelnika czeskiego z autorami, którzy w okresie reżi
mu faszystowsko - sanacyjnego walczyli o nową Polskę i  dopiero te
raz mogli stać się czołowymi pisarzami polskimi.

N :ezwykle bliski stał się od razu czytelnikowi czeskiemu Lucjan Ru
dnicki — autor biograficznej opowieści „Stare i nowe“ . Czeski czło
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w ie k  pracy odnalazł w  ty m  utw orze szmat swego w łasnego tyc ia , me 
ty lk o  podobne nam iętności i  w alkę, ale podobne
ry c h  na próżno szukał u autorów , oceniających robo tn ika  z perspekty 

arystokratycznego czy burżuazyjnego salonu. O dw iedźm y R udm - 
ck ego w  Pradze, jego bezpośredniość, prostota i  gorąco wyrażona 
łość do narodu czeskiego zw iększy ły  jeszcze bardzie j s iłę  oddzia ływ  -

" ‘ y lu ż y m n a H a d ń e  ukazała s i? „R z e c z y w is ta "  P ^ m e ^  
sująca środowisko dość dalekie, ale pouczające czeskiego czyte ln ika  
o tym  w  jak ich  w arunkach rodziła  się gwałtowna, nacjona l styczna 
nienawiść,^która w  k ry tyczn ych  chw ilach dz ie liła  narody ^  r po i- 
ski. U tw ó r ten rzuca jednocześnie św ia tło  na s iły  i bron, ja k im i wa 
czył wówczas w  Polsce p ro le ta ria t p rzeciw ko zbrodniczem u faszyz-

m ^ a u to ró w  dobrze znanych w  Czechosłowacji i  przed w o jną  ukazały 
się w  now ych przekładach u tw o ry  W ik to ra , Boguszewskiej, Rusinka,
Iwaszkiew icza i  innych. , . Q, u+om rko u im u -

Ze szczególnym zainteresowaniem pow itano dzieła l ite  J
iące nowe w y s iłk i narodu polskiego budującego socjalizm . Większość 
u tw o ró w  tego rodza ju  po jaw iła  się w  czeskich przek ladach „a ty c h -  
m iast po ukazaniu się po lskich o ryg ina łów . Czescy _ czy^elmcy znają 
„F undam en ty “  Pytlakow skiego, „W  rodzim e Łeb iodow  G a ła j^  T ra  
k tó ry  zdobędą w iosnę“  Zalewskiego, „N a  p rzyk ład  P lewa H  Y- 

P rzy  budow ie“  Konw ickiego , „N r  16 p roduku je “  W ilczka  „C h ło 
piec z Salskich stepów“  Neverlego, „W ęg ie l Scibor-R ylsk ieg ^  f i _ 

L iczne są przekłady z po lsk ie j lite ra tu ry  dz'ec^ ^ J ^ S n a  
gu ru je  Dygasiński, a z u tw o rów  współczesnych: Szelburg-Zarem oina,
Broniewska, G rabowski, B ie lińska  i  inn i. . , , T

Polską twórczością dram atyczną podobnie in te resu ją  tea try . Na 
scenach czeskich w ystaw iono z repe rtua ru  klasycznego k ilk a  sztuk 
F re d ry  („Pan Jo w ia lsk i“ , „D am y i  huzary , „Zem sta „M ąz zona j, 

B a lladynę“ , „M ora lność pani D u ls k ie j“ , z now ych sztuk u tw o ry  - 
stina, Sw irszczyńsk ie j, a przede w szystk im  -  wojenne dram aty K ru -

Duża część przekładów  prozy po lsk ie j wyszła spod . J ^ o b M ^ n ie i  
Teigovej, na jgo rliw sze j i  najlepszej tłum aczk i z polak g . J
w ystępu ą m łodzi tłum acze ja k  np. J. Nunarzikova-Soldanova Zd 
Galasova, A . Heczkova, E. Sojka, J. R um ier, V I. D worzaczkova i  m m  

Zainteresowanie polską lite ra tu rą  me ogranicza się w  Czochosłowa 
c j i w y i S  do lite ra tu ry  p iękne j, ale obe jm u je  i  ¿ ^ o r ię : l j t e r a ^ T  
po lsk ie j, w yk ładaną na un iw ersyte tach : w  Pradze, B rn ie  i O łomuńcu, 
k tó re  wypuszczają co roku  nowe ka d ry  w yszko lonych polonistów .

W  te /sp o só b  w  ludow o -  dem okratycznej Czechosłowacji szeroko 
ro z w ija ją  się wszelkiego rodza ju  możliwości, aby w  ducb^ ^ p l.ę4 '  
n ie jszych tra d y c ji przeszłości i  szlachetnych w ys iłkó w  n a jw y b itn ie j
szych p a trio tów  czeskich, słowackich i po lskich lite ra tu ra  stała się po
mostem pom iędzy narodam i s łow iańskim i, b lis k im i sobie m ową i  losa
m i, i  prow adziła  je  wspólną drogą ku  p iękne j, szczęśliwej i  pełnej 
chw a ły  przyszłości. K a ro I K re jc z i
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

CZESŁAW NOWAK

V FESTIWAL FILMÓW

Podobnie jak w latach u- 
biegłych, jedną z najpoważ
niejszych i najbardziej maso
wych imprez artystycznych te
gorocznego Miesiąca Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko - Radzie
ckiej był piąty z kolei Festi
wal Filmów Radzieckich w 
Polsce.

Dla widza polskiego film y 
radzieckie to nie tylko przeżycie- 
artystyczne, lecz przede wszyst
kim bezcenna skarbnica do
świadczeń Kraju Rad, to pomoc 
w codziennej, pokojowej pracy 
i walce o socjalizm. Dlatego też 
z roku na rok wzrasta w społe
czeństwie polskim zainteresowa
nie przodującą kinematografią 
radziecką, której doroczne Fe
stiwale cieszą się coraz więk
szym powodzeniem. W ubie
głym roku filmy festiwalowe o- 
bej rżało przeszło 17 milionów 
widzów. W tym roku ilość kin 
festiwalowych wzrosła o sześć 
procent w miastach i przeszło 
pięćdziesiąt procent na wsi.

W okresie, który dzieli nas od 
zeszłorocznego Festiwalu, kine
matografia radziecka stworzyła 
szereg znakomitych pozycji f i l 
mowych. Na ich czoło wysunął 
się bezprzecznie wielki epos hi- 
storyczno-rewolucyjny ,,Nieza
pomniany rok 1919“ w reżyserii 
laureata Nagrody Stalinowskiej 
M. Cziaurelego. Film ten zdobył 
Wielką Nagrodę na tegorocznym 
Festiwalu w Karlovych Ma
rach. Jest to film  historyczny, 
a równocześnie niezwykle aktu
alny, gdyż pokazuje siłę i zde-

ItADZIECKICH W POLSCE

cydowanie narodu radzieckiego 
w obronie pokoju i władzy ra
dzieckiej przeciw zjednoczonej 
światowej reakcji, ukazuje jak 
przed 33 laty w historycznych 
zmaganiach z interwencją i 
kontrrewolucją stał u boku Le
nina człowiek, który i obecnie 
jest uosobieniem i ostoją zwy
cięskiej walki o pokój, wolność 
i  szczęście ludzkości — Józef 
Stalin.

Drugą ciekawą pozycją tego
rocznego Festiwalu jest film  
biograficzny „Taras Szewczen- 
ko“ reżyserii niedawno zmarłe
go, wybitnego realizatora filmo
wego I. Sawczenki. Film opo
wiada o życiu, działalności poli
tycznej i twórczości największe
go' poety ukraińskiego. Poeta 
ukazany został jako postać głę
boko ludzka, szlachetna i pięk
na, jako człowiek przepojony 
prawdziwym humanizmem, w i
dzący jasno swój cel: mówić o 
niedoli narodu, wyrażać w poe
zji myśli i pragnienia ludu, bu
dzić go do walki o swe prawa. 
Znakomitą kreację stwarza w 
filnre  artysta ludowy ZSRR 
S. Bondarczuk w roli tytułowej.

Do Radzieckiej Estonii prze-i 
nosi nas film  „Światła w Koor- 
d ii“ nakręcony według znanej, 
odznaczonej Nagrodą Stalinow
ską powieści Hansa Leberekhta 
pod tym samym tytułem. Film , 
daje obraz wsi estońskiej, w 
której toczy się walka o nowe 
życie. W walce tej dojrzewają 
ludzie na świadomych budowni
czych swego lepszego jutra.



Scena z filmu „Lekarz wiejski"

Scena z film u „ Taras Szewczenko"
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Scena z ¡ilm u rysunkowego „Gęsi Baby Jagi"

Scena z ¡ilmu rysunkowego „Noc wigilijna"



Film Gerasimowa według 
scenariusza Smirnowej „Lekarz 
wiejski“ — to pasjonująca opo
wieść o człowieku, który obrał 
jeden z najszlachetniejszych i 
najbardziej odpowiedzialnych 
zawodów. Akcja filmu ukazuje 
jak w społeczeństwie socjali
stycznym lekarz wiejski staje 
się aktywnym budowniczym 
nowego życia.

Wszystkie wspomniane filmy 
nakręcone zostały w barwach 
naturalnych.

Poważną pozycją w tegorocz
nym Festiwalu były film y doku- 
mentarne, wyświetlane w spe
cjalnych programach składa
nych. Spośród 16 filmów doku- 
mentarnych powszechne zainte
resowanie budziły takie filmy 
jak: „Kanał Wołga — Don“ , 
„Międzynarodowa Konferenej a 
Gospodarcza w Moskwie“ , „34 
rocznica Rewolucji Październi
kowej“ oraz film y o tematyce 
popularno - naukowej, krajo
znawczej i sportowej.

Młodociani widzowie z entu
zjazmem przyjęli film y złożone 
z barwnych kreskówek: „Noc 
w ig ilijna“ , „S p :ąca królewna“ , 
„Gęsi Baby Jagi“ i inne.

Szeroką popularność zyskały 
barwne reportaże filmowe z ży
cia poszczególnych republik 
Związku Radzieckiego. W tego
rocznym Festwalu oglądaliśmy: 
fdmv „Radziecka Gruzja“ , „Ra
dziecki Tadżykistan“ i „Radzie
cka Mołdawia“ . Osiągnięcia na 
polu budownictwa komunistycz
nego ukazane zostały w tych f i l 
mach na tle piękna przyrody i 
szczęśliwego życia mieszkańców 
republik radzieckich. Ciekawą 
pozycję stanowił film  pt. „Mon
golska Republika Ludowa“ na
kręcony przez młodą kinemato
grafię mongolską przy wydatnej 
pomocy kolegów radzieckich.
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Nowością tegorocznego Festi
walu były sfilmowane przedsta
wienia czołowych teatrów ra
dzieckich.

W wykonaniu artystów 
MCHAT‘u, Teatru Wielkiego, 
Teatru im. Wachtangowa-i  Le- 
ningradzkiego Teatru im. Pusz
kina można oglądać na ekranie 
uwiecznione nieśmiertelne kre
acje takich artystów jak Kacza- 
łow, Moskwin, Tarasowa, Ja- 
błoczkina w sztukach klasyków 
rosyjskich i obcych. „Na dnie“ 
Gorkiego, „Żywy trup“ Tołsto
ja, świetne komedie Ostrowskie
go ukazane widzowi polskiemu 
na ekranie spełniają niezwykle 
ważną rolę zapoznania go z 
przodującą w świecie sztuką te
atralną.

Tegoroczny Festiwal Filmów 
Radz.eck ch w Polsce przebiegał 
w atmosferze uczuć szczególnie 
podniosłych po X IX  Zjeździe 
KPZR i 35 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. K i
nematografia radziecka przystą
piła obecnie do wykonania na 
swym odcinku dyrektyw X IX  
Zjazdu. W dyrektywach tych, w 
rozdziale dotyczącym spraw 
kulturalnych mówi się o pokaź
nym zwiększeniu produkcii f i l 
mowej wszystkich rodzajów, a 
także o rozszerzeniu sieci kino
wej w ZSRR o dwadzieścia 
pięć procent. Filmowcy Radziec
cy radośnie podjęli pracę nad 
wykonaniem tego wspaniałego 
programu.

Festiwal Filmów Radzieckich 
to wydarzenie wielkiej wagi w 
życiu naszego kraju. Jest on nie 
tylko przeglądem osiągnięć sztu
ki filmowej, ale przyczynia się 
do coraz silniejszej więzi ideo
wej, łączącej nasz kraj z Wiel
kim Krajem Rad, ostoją w wal
ce o pokój, wolność i socjalizm.

Czesław Nowak
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Scena z ¡ilm u reportażowego o Gruzińskiej SRR
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JESIEŃ NA PAŃSTWOWYCH PASACH LEŚNYCH

Znaczenie rozległej sieci ka
nałów nawodniających połud
niowo - europejskie obszary 
Związku Radzieckiego wyobra
ziła satyra radziecka w rysunku 
przedstawiającym „zasuchę“ ja
ko starą „babę Jędzę“ , tonącą w 
napływających falach wód Do
nu i Wołgi. Trafne, plastyczne 
ujęcie chwili rozprawienia się 
ludzi radzieckich z utrapieniem 
wielu pokoleń—posuchą—prze
mawia do każdego.

Ale posucha nie jest osamot
niona i posiada sprzymierzeńca, 
równie szkodliwego jak i ona. 
Tym sprzymierzeńcem jest go
rący, suchy w iatr południowo - 
wschodni — „suchowiej“ . Wyo
braża się go w postaci starca, o 
zlej twarzy, z długą, rozwianą 
grzywą. Otóż i jemu szykują 
wielkie budowle komunizmu 
los, który spotkał posuchę. A los 
ten zbliża się nieubłaganie z ro
ku na rok, w miarę jak rozwija
ją się i coraz wyżej rosną koro
ny drzew w długich pasach leś
nych, których „suchowiej“ nie 
zdoła przekroczyć. Zaplącze się 
w nie swoimi długimi włosami 
rozwianej grzywy i zginie. I  to 
prędko.

Na długich wstęgach leśnych 
najdawniej zasadzone drzewa 
osiągnęły już do 4 — 5 metrów 
wysokości. Przyleciały ptaki i u- 
w iły  tu swe gniazda. Ich rados
ny świergot słychać po raz pier
wszy; niedawno jeszcze odstra
szał je ciągnący się na setki k i
lometrów dookoła nagi step.

Opiekuńcze ramiona pasów 
leśnych obejmują coraz nowe 
obszary ziemi. Pomyślnie prze
biega sadzenie drzew i krzewów 
na ośmiu państwowych pasach

leśnych biegnących wzdłuż 
działów wodnych wielkich rzek: 
Wołgi, Uralu, Donu i Północne
go Dońca.

Tempo prac wzrasta. Jesienią 
rb. leśnicy ukraińscy ukończyli 
pracę przy sadzeniu pasa leśne
go na trasie Biełgorod - Don, po 
obu stronach rzeki Północny Do
niec. Ukończono również sadze
nie pasa Kamy szyn - Stalingrad. 
Wytyczona trasa 750-kilometro- 
wego pasa Penza - Jekatieri- 
nowska - Kamieńsk przed trze
ma miesiącami pokryła się w 
80% sadzonkami drzew. Około 
43% robót wykonano przy sa
dzeniu 1.000-kilometrowego pa
sa leśnego Woroneż -  Rostow; 
ponad 50% robót — przy sadze
niu pasów leśnych Saratów - 
Astrachań i Czapajewsk - Wło- 
dzimirówka. Masowego sadze
nia drzew dokonuje się obecnie 
na dwóch pozostałych pasach: 
Stalingrad - Stepowy - Czer- 
kiesk i Góra Wiśniowa - Morze 
Kaspijskie.

Dotychczasowe sukcesy w za
lesieniu dowodzą, że państwowe 
pasy leśne zostaną założone zna
cznie wcześniej, niż przewiduje 
plan. Już wiosną rb. kołchozy, 
sowchozy, gospodarstwa leśne, 
stacje ochrony lasów i ' stacje 
maszynowo - traktorowe wyko
nały cały tegoroczny plan sadze
nia ochronnych pasów leśnych.

Aby las mógł wyróść na tere
nach, gdzie dotychczas nigdy go 
nie było, i nie było doświadczeń 
w tym kierunku, trzeba włożyć 
dużo pracy i inicjatywy w roz
wiązanie skomplikowanych pro
blemów. Melioratorom leśnym 
z pomocą pośpieszyło państwo, 
które wyposażyło gospodarkę
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leśną w nowoczesny sprzęt tech
niczny i w wykwalifikowane ka
dry, stosujące w swej pracy me
tody agrobiologiczne. I tak np. 
przy tworzeniu w stepie pasów 
z długowiecznych dębów stoso
wany jest, opracowany przez 
prof. Łysenkę, gniazdowy sys
tem siewu żołędzi pod ochroną 
upraw rolniczych. Następnie, po 
uprzątnięciu upraw rolniczych, 
sadzi się tzw. towarzyszące od
miany drzew — ostrolistny klon, 
lipę, wiąz i niższe krzewy. „To
warzyszące“ młodziutkim dęb- 
czakom drzewa chronią je przed 
skwarem leśnym i przed ataku
jącymi je ze stepu chwastami i,- 
dopomagając do gromadzenia 
śniegu w okresie zimowym, 
przyśpieszają powstawanie dą
brów.

Jesień jest okresem zabezpie
czenia młodych lasów przed 
mrozami. Leśnicy otaczają mło
de drzewka nasypami z ziemi, 
przygotowują chrust i słomę, z 
których wykonuje się zasłony 
przeciwśniegowe.

Również jesienią odbywa się 
na szeroką skalę zbiór nasion, o 
olbrzymim zapotrzebowaniu 
których świadczy rozmach akcji 
zalesiania stepów. Żołędzie, na
siona klonów i jesionu gromadzi 
się w starych i młodych dąbro
wach i lasach na terenie obwo
dów burskiego, woroneżskiego, 
stalingradzkiego i in. Szczególną 
bowiem wartość przy sadzeniu 
drzew na terenach stepowych 
będą miały nasiona drzew ze
brane w nielicznych, co prawda, 
południowych lasach ZSRR. Je
szcze latem spryskano chemika
liami z samolotów tysiące hek
tarów lasów, co wpłynęło na 
zniszczenie chorób i szkodników 
leśnych, podniosło na jesieni ja
kość zbioru nasion.

Jesienią w laboratoriach, sta
cjach kontroli nasion w Worone
żu, Kujbyszewie, Saratowie, 
Nowoczerkasku nastąpił rów
nież okres wytężonej pracy; 
przeprowadza się tam badania 
jakości nasion.

Pracownicy gospodarki leś
nej, uczeni, młodzież — wszys
cy z ogromnym zapałem trudzą 
się nad stalinowskim planem 
przeobrażenia przyrody. Kom
somolcy i  młodzież Stalingradu 
objęli szefostwo nad wielkim 
pasem leśnym Kamyszyn-Sta- 
lingrad. Młodzi stalingradczycy 
wzięli czynny udział w zakłada
niu go i postanowili wykonać 
sadzenie lasu w ciągu trzech i 
pół lat, kilkakrotnie skracając 
zaplanowany termin. Zobowią
zanie to zostało wykonane.

X IX  Zjazd KPZR decydująco 
wpłynął na walkę z posuchą w 
południowych stepach ZSRR. 
Pracownicy państwowych stacji 
ochrony lasów, kołchozy i sow- 
chozy podjęły zobowiązania jak 
najszybszej realizacji sadzenia 
drzew.

A plony te są na miarę praco
witości i możliwości ludzi ra
dzieckich. Do końca piątej pię
ciolatki — czyli do roku 1955— 
około 5 milionów hektarów la
sów otoczy pola kołchozowe i 
sowchozowe.

Jest to obszar, jaki zajęłaby 
potężna puszcza w formie kwa
dratu o boku ponad 220 km.

Walcząc o urzeczywistnienie 
tego gigantycznego planu prze
obrażenia przyrody, naród ra
dziecki stawia sobie zaszczytny 
cel: zwyciężyć posuchę i palące 
wiatry, zapewnić obfitość wszel
kich dóbr w kraju budowni
czych komunizmu.

M .  Ł .  ■’
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N A R O D Y  W WA L C E  O POKÓJ

IL IA  ERENBURG

„TAK DALEJ BYĆ NIE MOŻE“

Kiedy tej wiosny bawiłem w 
Kopenhadze, powiedziała do 
mnie pewna Dunka:

„Mam troje dzieci, a cały 
świat mówi o wojnie. Gazety p i
szą, że to wina Rosjan, którzy 
chcą zniszczyć amerykański spo
sób życia. Ja nie żyję ani tak, jak 
ludzie radzieccy, ani na sposób 
amerykański. Mam swoje włas
ne życie. Nie jest bardzo piękne, 
ale nie chciałabym, aby mnie qo 
pozbawiano. Nie znam się na 
polityce, ale wiem, że tak dalej 
być nie może“ .

„Tak dalej być nie może“ . Co 
do tego wszyscy się zgadzają. 
Pomimo, że niebezpieczeństwo 
wojny nie zwiększyło się ostat
nio, ale i nie zmalało. Kiedy 
człowiekowi osłabionemu prze
wlekłą chorobą lekarz mówi, że 
w stanie jego nie zaszła zmiana, 
jest to zjawisko niepokojące. 
Okropna jest nie tylko wojna, o 
której marzy garstka zbrodnia
rzy, ale również gorączka ocze
kiwania, wzajemna nieufność, 
kłamstwa, nienawiść—ten twar
dy mur rozdzielający narody, 
szczęk broni, młode pokolenie 
pozostawione sobie, śmierciono
śne wynalazki piętrzące się 
przed bezbronnym człowiekiem.

„Tak dalej być nie może“ — 
mówi matka koreańska kryjąc 
swe dziecko w schronie. I  jakby 
odpowiadając jej — „tak dalej

być nie może“ — mówi matka 
amerykańska, której syna wy
słano do Korei. Chińczyk upra
wiający swe maleńkie poletko 
ryżu mówi „tak dalej być nie 
może“ , a słowa jego powtarza 
pasterz w rozległych pampasach 
Argentyny.

Świat nie może żyć bez poko
ju. Dlaczego płoną miasta niesz
częśliwej Korei? Dlaczego robo
tnicy tak bogatej Francji nie 
mogą zjeść do syta? Dlaczego 
twardnieje z dnia na dzień pan
cerz wojskowy Stanów Zjedno
czonych? A pod tym pancerzem 
słabnie ciało ludzkie, ubożeje 
myśl, gaśnie nadzieja szczęścia. 
Oczywiście, członkom Świato
wej Rady Pokoju nie jest trudno 
odpowiedzieć na te pytania. 
Wiedzą oni, kto unika rokowań, 
kto podyktował separatystyczne 
traktaty z Niemcami Zachodni
mi i z Japonią, kto sprowadził 
na Koreę nieznane w historii o- 
kropności wojny, kto udaremnia 
wszelkie próby zmierzające do 
obniżenia trawiącej gorączki i 
zatruwa świadomość milionów 
ludzi strachem, gniewem i  nie
nawiścią.

Ale wiele potrzeba, by wszy
scy ludzie na świecie zrozumie
li, gdzie się kryje źródło zła. 
Ruch w obronie pokoju rozsze
rza się, obejmuje połowę ludz
kości. To wystarcza, aby generał 
Eisenhower, lub być może na
wet generał Ridgway zaczęli się
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zastanawiać. Ale to nie wystar
cza, by zapewnić pokój. Musimy 
pomyśleć o drugiej połowie 
ludzkości, musimy dotrzeć do 
zbłąkanych serc i umysłów ludz
kich. Garstka bowiem zbrodnia
rzy, knujących wielką wojnę l i 
czebnie jest bez znaczenia. Jest 
mało prawdopodobne, by osiąga
ła tysiączną część ludności Sta
nów Zjednoczonych.

Wiem, że istnieją w Ameryce 
pracowici rolnicy, uczciwi robo
tnicy, szlachetni uczeni, wspa
niali pisarze, matki, które z nie
pokojem tulą swe dzieci do łona 
i zakochani marzący o zwykłym 
ludzkim szczęściu. Wiem, że ist
nieją w Ameryce miliony miesz
kańców, którzy boją się nie ty l
ko dżumy, ale zwykłego kataru 
i których doprowadzają do roz
paczy dyskusje w sprawie woj
ny atomowej.

Dlaczego więc sto milionów 
nie może zmusić do milczenia 
garstki łajdaków?

Aferzyści lub szaleńcy marzą
cy o nowej wojnie dysponują 
gazetami, rozgłośniami radio
wymi, studiami filmowymi, pro
pagatorami, prowokatorami i 
kaznodziejami. Oszukują me 
tylko miliony Amerykanów, ale 
także wielu Europejczyków. 
Wśród ludzi odnoszących się 
nieufnie, a czasem wrogo, do bo
jowników ruchu w obronie po
koju jest bardzo mało zwolenni
ków wojny. Na jednego oszusta 
przypada tysiące oszukanych. 
Do nich właśnie pragnę się 
zwrócić.

Będę mówił szczerze i  bez o- 
gródek.

Dunka, której słowa cytowa
łem, sądzi, że Rosjanie chcą zni
szczyć amerykański sposób ży

cia. Tak myślą niektórzy Duń
czycy i  wielu Amerykanów, zgo
dnie ze słowami starej hiszpań
skiej piosenki, „nie wiedzą, co 
śpiewają, śpiewają co umieją' . 
Pan John Foster Dulles oświad
czył niedawno:

„Komuniści wybrali Stany 
Zjednoczone jako cel zniszcze
nia. Propagatorzy radzieccy o- 
glaszają nieustannie i z wielkim 
hałasem, że całe zło pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych, że trze
ba je nienawidzić i  podbić“ .

Nie tylko gazety amerykań
skie, ale również i tak odpowie
dzialne osoby jak prezydent 
Truman, twierdzą prawie co 
czwartek, że Związek Radziecki 
zmierza do zniszczenia „amery
kańskiego sposobu życia'.

Dla prezydenta Trumana ame
rykański sposób życia — to poli
tyka Departamentu Stanu i in
trygi Pentagonu. Dla przecięt
nego mieszkańca Stanów Zjed
noczonych amerykański sposób 
życia — to egzystencja, do któ
rej jest przywiązany, jego pra
ca, rodzina, samochód, mecz p ił
k i nożnej, muzyka jazzowa, pa
sjonujące filmy awanturnicze, 
dyskusje w klubie i kazania ko
ścielne, przyjemności niedzieli 
i kłopoty poniedziałków. Każdy 
ma prawo lubić lub nie lubić ta
kiego sposobu życia, uważać go 
za wzniosły lub za przeciętny, 
ale jeżeli ten sposób życia podo
ba się Amerykanom, nikt nie ma 
prawa usiłować go zniszczyć. 
N ikt zresztą do tego nie zmie
rza.

Dla milionów mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych pojęcie 
„amerykańskiego sposobu ży
cia“ związane jest z aerodyna
micznymi samochodami, dobry-
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mi drogami, prefabrykowanymi 
domami, lodówkami, aparatami 
■telewizyjnymi, nawet jeżeli je 
mają tylko w magazynach. Po
jęcie to związane jest z możli
wością poufałego uściśnienia rę
ki senatorowi, z brakiem etykie
ty, z idealizmem niedzieli łago
dzącej codzienną gorączkę inte
resów, z demokracją obyczajów, 
która czyni lżejszą nierówność 
społeczną, z marzeniem o szczę
śliwym przypadku, który bez
domnego nędzarza może prze- 
rrrenić w potężnego milionera. 
Czas już, aby przeciętny Ame
rykanin zrozumiał, że Rosjanie 
nie zamierzają zabrać mu jego 
małego samochodu Forda, że 
Chińczycy nie myślą o zajmo
waniu się amerykańskimi pro- 
gramami telewizyjnymi, że Ko
reańczyków nie oczarowała lo
dówka mister Smitha i że Pola
kom jest obojętne, czy mister 
Smith ściska rękę Dullesowi lub 
nawet Trumanowi marząc przy 
tym nie tylko o milionach, ale i 
o miliardach.

Czas już, aby przeciętny Ame
rykanin zrozumiał, że wiele rze
czy zależy od niego. Może po
móc wojnie i może pomóc poko
jowi. N ikt nie przeszkadza mu 
żyć, jak mu się podoba. Ale gdy
by garstka zbrodniarzy postano
wiła — przy użyciu siły zbrój- ■ 
nej — przeszczepić gdzie indziej 
„amerykański sposób życia“ , ten 
sposób życia zawaliłby się jak 
domek z kart.

Nigdy nie uwierzę, że czło
wiek, który kocha własną mat
kę, może obrazić matkę innego 
/Człowieka. Nigdy nie uwierzę, 
że człowiek, który szanuje wła- j 
sny dom, może źle się zachować i 
\y cudzym domu. Każdy czło- !

wiek przywiązany jest do swego 
sposobu życia.

Przeciętny Amerykanin przy
wiązany do amerykańskiego 
sposobu życia musi szanować 
prawa, obyczaje i upodobania 
innych narodów. Bombą nie mo
żna narzucić ideologii. Pocis
kiem nie można zmienić upodo
bania. Mikrobami zapalenia 
opon mózgowych i dżumy moż
na zabić człowieka, ale nie ma 
mikrobu, który by zmusił Chiń
czyka, by myślał lub czuł tak 
jak generał Ridgway.

Zbrodniarze, którzy rozpoczę
li wojnę w Korei, oświadczyli, 
że bronią przed komunistami re
żimu L i Syn-mana. Nie wiem, 
komu może się podobać reż:m 

i L i Syn-mana, przeciw któremu 
buntują się nawet mianowani 
przez niego ministrowie. Ale 
przypuśćmy, że niektórzy Ame
rykanie są entuzjastami tego re
żimu. No więc — mają prawo 
śpiewać peany na jego cześć. 
Ale na próżno wyobrażają sobie, 
że spalenie napalmem Phenianu 
może przekonać Koreańczyków 
o wyższości „amerykańskiego 
sposobu życia“ . Mieszkańcy 
Phenianu przeświadczeni są o 
czymś wręcz odmiennym—wie
dzą teraz, że można pos adać du
żą technikę i nie mieć wcale su
mienia.

Amerykański żołnierz przy
bywa do Livorno lub do La Ro
chelle. Widzi niechętne spojrze
nia i napisy „Go home“ . Jest 
oburzony. Powiedziano mu, że 
jedzie do Włoch lub do Francji, 
by bronić tych krajów przed 
Rosjanami i słyszy okrzyki 
„Idźcie precz“ . Tłumaczą mu 
pośpiesznie, że to czerwoni bun
tują naród przeciw Ameryką-
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nom. Zapytałbym tego oburzo
nego Amerykanina: Czy wie
rzy pan naprawdę w komuni
styczne intrygi? Czy Laval luo 
Mussolini nie buntowali naro
dów przeciw Amerykanom? 
Dlaczego w 1944 r. Francuzi 
przyjmowali Eisenhowera kwia
tami, a w 1951 r. ci sami Fran
cuzi wołają do tego samego Ei
senhowera: Go home?

Może nie jesteś nic winien, 
miody amerykański żołnierzu. 
Nie wierzę, aby mieszkańcy Ge
nui lub Bordeaux chcieli zranić 
ciebie osobiście. Ale jesteście 
tam jak nieproszeni goście, 
uważa się was za żołnierzy ar
m ii okupacyjnej. Nie gniewajcie 
się na Francuzów lub Włochów. 
Pomyślcie raczej o ludziach, 
którzy was wysłali do Europy. 
Może będziecie sądzić, że jestem 
stronniczy. Dobrze. Jeżeli nie 
wierzycie radzieckiemu pisa
rzowi, pomyślcie o słowach czło
wieka jak najbardziej lojalnego, 
pana Johna Fostera Dullesa. 
Oto co oświadczył 15 maja rb.: 

„Jak mi tego dowiodły moje 
ostatnie podróże na Wschód i na 
Zachód, trzeba, abyśmy przyjęli 
gorzką prawdę — wiele naro
dów obawia się nie tyle Arm.i 
Radzieckiej, ile faktu, ze Stany 
Zjednoczone mogą nagle rozpo
cząć wojnę atomową, przeciw 
której miasta tych krajów nie 
będą mogły się bronić. Rząd nie 
zapobiegł całkowicie temu, aby 
ludzie zajmujący wysokie sta
nowiska w naszym kraju me 
^wyrażali swych prowojennych 
poglądów“ .

Oto dlaczego, amerykański 
żołnierzu, woła się do was „Go

home“ . Nie rozpaczajcie, jeszcze 
nie wszystko stracone. N ikt nie 
wołał do żołnierzy Hitlera, by 
sobie poszli. Z nimi nie rozma
wiano, usiłowano ich wypędzić. 
N ikt nic nie ma przeciw wam 
osobiście. Ale w historii wszyst-r 
kich krajów są chwile decydują
ce, kiedy dobra opinia narodu, 
jego honor, jego przyszłość za
leżą od woli każdego obywatela. 
Naiwność i beztroska mogą być 
przyjemne w życiu prywatnym 
jednostki, ale rzeczy te .są nie
właściwe, kiedy chodzi o los wa
szego kraju, o los całego świata.

Macie prawo wybrać sposób 
życia, jaki wam odpowiada. Ma
cie prawo wybierać między de
mokratami a republikanami, 
między psychoanalizą a lecze
niem snem, między dwoma bok
serami lub dwiema „gwiazda
m i“ , między preriami Gór Ska
listych i plażami Florydy. Ale 
nie macie prawa wybierać mię
dzy wojną i pokojem. Żaden cu
dzoziemiec nie będzie wam wy
rzucał, że wybraliście tego czy 
innego prezydenta, że pomogliś
cie do uchwalenia lub do odrzu
cenia takiego czy innego prawa. 
Ale wszystkie narody świata uz
nają was za odpowiedzialnych, 
jakkolwiek jesteście ludźmi do
brymi i spokojnymi, jeżeli ci, 
którzy rządzą waszym krajem, 
odważą się rozpętać trzecią wojr 
nę światową.

Zwykle przed wyborami ame
rykańscy politycy, zdając sobie 
sprawę ze stanu umysłów swych 
wyborców, wolą mówić o poko
ju. Ale obecnie tak się przyzwy
czaili mówić o wojnie, że mó
wiąc o pokoju wygłaszają nie
chcący swe projekty wojenne. 
W dniu 7 czerwca generał Eisen
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hower powiedział, że trzeba się 
zbroić, że nie wierzy w rokowa
nia ze Związkiem Radzieckim, 
że istnieje sprzeczność między 
poglądami Wschodu i Zachodu 
i, że nie widzi żadnego „pana
ceum“ , które by mogło dopro
wadzić do odprężenia. W dniu 2 
czerwca pan Taft zaproponował 
zorganizowanie nielegalnych 
grup we wszystkich krajach, 
które określił jako komunistycz
ne.

Naród radziecki chce pokoju z 
jakąkolwiek Ameryką. I z Ame
ryką postępowców i z Ameryką 
republikanów i z Ameryką de
mokratów. Chce pokoju z ame
rykańskimi robotnikami i z a- 
merykańskimi kapitalistami. 
Chce pokoju nie tylko z przyja
ciółmi, ale także z wrogami. 
Chce tpokoju nie dlatego, że 
jest słaby, ale dlatego, że jest 
w i e l k o d u s z n y .

Przeciętny Amerykanin po
wie, że w wielu sprawach istnie
ją wielkie różnice' między kon
cepcjami amerykańskimi a kon
cepcjami radzieckimi. Nie jes
tem dyplomatą ani specjalistą w 
sprawach energii atomowej, ani 
znawcą prawa międzynarodo
wego. Jestem tylko pisarzem. 
Ale wiem, że przedstawiciele 
mojego kraju wielokrotnie pro
ponowali Amerykanom nawią
zanie rozmów i wiem, że Amery
kanie wielokrotnie te propozy
cje odrzucali. Powiedzą mi mo
że, że trudno dojść do porozu
mienia. To prawda, nie łatwo. 
Potrzebna jest do tego obustron
na dobra wola, pragnienie poro
zumienia się. Kiedy hitleryzm 
zagrażał Europie i Ameryce, 
Związek Radziecki i Stany Zje
dnoczone osiągnęły to porozu

mienie. W ciągu straszliwych lat 
nasi żołnierze i żołnierze amery
kańscy wspólnie walczyli o po
kój. Co do nas, nie zapomnieli
śmy o tym. A przecież i w tym 
okresie również istniały rozbież
ności ideologiczne, różnica upo
dobań i sprzeczność interesów. 
Czyżby trzecia wojna światowa 
miała być łatwiejsza do zniesie
nia niż Hitler?

Zwracam się do Was, obywa
tele amerykańscy. Czy możecie 
przypomnieć sobie ideał naj
lepszych synów waszego kraju? 
Powiedźcie waszym przywód
com, aby zarzucili pychę i groź
by, aby zasiedli przy okrągłym 
stole obok przedstawicieli Zwią
zku Radzieckiego i innych wiel
kich mocarstw i uczciwie starali 
się dojść do porozumienia. W 
ten sposób uratujecie wasz kraj, 
wasze dzieci, waszą przyszłość.

Wierzę w rozum i w serce na
rodu amerykańskiego.

W tym jeszcze roku zbierze 
się wielki Kongres Pokoju, naj
większa nadzieja wszystkich 
narodów. Trzeba, aby Amery
kanie zrozumieli znaczenie tego 
Kongresu i wysiali delegację re
prezentującą wszystkie odcie
nie opinii publicznej. Chcę ty l
ko powiedzieć, że Amerykanie 
znajdą w osobach delegatów ra
dzieckich przyjaciół zdolnych 
zrozumieć trudną drogę każde
go narodu, którzy pragną nie na
rzucić innym swego sposobu ży
cia, ale ocalić życie, cywilizację 
i przyszłość całej ludzkości.

Z przemówienia l i i i  Eren
burga, członka Biura Świa
towej Rady Pokoju, wygło
szonego na Nadzwyczajnej 
Sesji Rady w Berlinie.



NASZ GŁOS ZA POKOJEM

Na plenarnym posiedzeniu 
V II Sesji Zgromadzenia Ogól
nego ONZ przewodniczący de
legacji polskiej, minister spraw 
zagranicznych, Stanisław Skrze
szewski przedstawił rezolucję o 
zapobieżeniu groźbie nowej 
wojny światowej, o utrwaleniu 
pokoju i  pokojowej współpracy 
między narodami.

Wystąpienie delegata Polski 
na forum międzynarodowym 
wyraża najgłębsze pragnienia, 
żywotne interesy narodu pol
skiego zawarte w Programie 
Wyborczym Frontu Narodowe
go: „Naród nasz, pochłonięty 
ogromną pracą twórczą, gorąco 
pragnie zachowania i utrwale
nia pokoju“ .

Już w kilka dni po wystąpie
niu ministra Skrzeszewskiego 
99,8 procent głosów oddanych 
w wyborach do Sejmu na pro
gram Frontu Narodowego było 
widomą manifestacją zdecydo
wanej woli obrony pokoju przez 
cały naród, wyrazem solidarno
ści ze stanowiskiem naszej de
legacji na forum ONZ.

Głos polski za pokojem, wska
zujący jednocześnie na konkret
ne warunki utrzymania go i 
utrwalenia, odpowiada również 
pragnieniom i dążeniom wszyst
kich narodów zarówno repre
zentowanych w ONZ jak i z po
wodu dyskryminacyjnej polity
ki Stanów Zjednoczonych i ule
głych im satelitów reprezentacji 
tej pozbawionych. Świadczy o 
tym gorące poparcie udzielone 
rezolucji polskiej przez ministra 
Wyszyńskiego występującego w 
imieniu delegacji Związku Ra
dzieckiego —- niezawodnej ostoi 
pokoju światowego. Świadczą o

tym głosy prasy różnych kra
jów, stwierdzające, że propozy
cje zawarte w rezolucji polskiej 
ukazują jedynie Słuszną i realną 
drogę zachowania pokoju.

Wiele mówiący jest fakt, że 
mimo wysiłków ministra spraw 
zagranicznych USA Achesona 
odwrócenia kierunku debaty w 
Zgromadzeniu Ogólnym od za-i 
sadniczych dla sprawy pokoju 
zagadnień, rezolucja polska zo
stała wpisana do porządku o- 
brad.

W chwili, kiedy polityka blo
ku amerykańsko -  angielskiego 
w ONZ coraz częściej znajduje 
się w opałach, rośnie na widow
ni międzynarodowej znaczenie 
krajów demokracji — obozu so
cjalizmu i  pokoju, a wśród nich 
i Polski, której autorytet w 
świeeie nigdy nie był tak wielki 
jak teraz.

Najpilniejszym zadaniem 
ONZ jest położyć kres trwają
cej już trzeci rok wojnie w Ko
rei. Przykład bowiem tego kra
ju  wskazuje nam wszystkim do 
czego doprowadzić może i  fak
tycznie prowadzi polityka zbro
jeń, polityka nieograniczonej 
ekspansji i przemocy. Pretek
stem do przewlekania wojny i 
rozszerzenia agresji na Dalekim 
Wschodzie jest sprawa jeńców 
wojennych, którym - -  wbrew 
obowiązującym normom mię
dzynarodowym uniemożliwia 
się powrót do ojczyzny. Rezolu
cja polska wzywa do zakończe
nia działań wojennych w Korei, 
repatriacji wszystkich jeńców 
wojennych zgodnie z zasadami 
konwencji'* genewskiej, wycofa
nia w ciągu 2----3 miesięcy
wszystkich1, wojsk obcych jak



ińwnież chińskich oddziałów o- 
chotniczych oraz pokojowego 
zjednoczenia Korei.

Zlikwidowanie ogniska woj
ny w Korei nie daje jeszcze gwa 
rancji zapobieżenia groźbie no
wej wojny światowej. Toteż 
wszystkie narody, w tej liczbie 
narody uginające się pod cięża
rem wyścigu zbrojeń rozpęta
nych przez Stany Zjednoczone i 
uczestników bloku atlantyckie
go przynoszącego ludności tych 
krajów nędzę, a korzyści wyłą
cznie garstce fabrykantów bro
ni—z uznaniem i sympatią przy
jęły zawarte w rezolucji polskiej 
żądanie domagające się reduk
cji sił zbrojnych pięciu mo
carstw o jedną trzecią w okre
sie jednego roku, przedstawie
nia wyczerpujących danych o 
swych zbrojeniach oraz zwoła
nia konferencji międzynarodo
wej dla przeprowadzenia reduk
cji sił zbrojnych przez wszyst
kie mocarstwa.

Wniosek polski obejmuje 
również środki, które mogą u- 
sunąć wiszącą nad ludzkością 
groźbę użycia wielkich zdoby
czy nauki i wynalazków dla ce
lów niszczenia. Czas, by Zgro
madzenie Ogólne podjęło ener
giczną akcję i skłoniło mocar
stwa, które sprzeciwiają się za
kazowi użycia broni masowej 
zagłady, do przyjęcia uchwały o 
bezwarunkowym zakazie broni 
atomowej i  innych rodzajów 
broni masowej zagłady oraz u- 
stanowienia ścisłej kontroli mię
dzynarodowej nad wykonaniem  
tej decyzji. Podpisy złożone pod 
Apelem Sztokholmskim świad

czą, że żądanie zakazu brom a- 
tomowej jest żądaniem wszyst
kich narodów.

Rezolucja polska wzywa 
wszystkie państwa by przystą
piły do Protokołu Genewskiego
0 zakazie używania broni bakte
riologicznej i by ratyfikowały 
ten protokół. Zagadnienie to jest 
tym bardziej istotne, że jedno z 
państw, które nie ratyfikowało 
tego protokołu — Stany Zjedno
czone — zastosowały broń bak
teriologiczną w Korei. Odrzuce
nie rezolucji polskiej przez USA 
świadczyłoby, że amerykańskie 
koła rządzące, wbrew obłudnym 
oświadczeniom, mają zamiar 
stosować broń bakteriologiczną 
również w przyszłości.

Jasne jest dla każdego, że 
trudno mówić o odprężeniu sy
tuacji międzynarodowej, jak 
długo istnieć będzie pakt półno
cno-atlantycki, który pod pozo
rem paktu obronnego służy od 
chwili powstania montowaniu 
agresji, tworzeniu baz i  powięk
szaniu zbrojeń. ONZ stworzona 
została po to, by bronić pokoju
1 pokojowego współżycia naro
dów; pakt atlantycki, w którym 
coraz więcej miejsca rezerwuje 
się dla generałów hitlerowskich, 
zagraża pokojowi. Toteż rezolu
cja polska stwierdza, że udział 
w agresywnym bloku północno- 
atlantyckim, powodującym co
raz większy wyścig zbrojeń i 
wzrost napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, nie daje się 
pogodzić z członkostwem w Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych-



Głęboką troskę o poprawę 
stosunków międzynarodowych 
wyraża również ostatni punkt 
rezolucji wzywający rządy Sta
nów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Chin do zawarcia Pak
tu Pokoju mającego na celu re
dukcję zbrojeń wielkich mo
carstw i utrwalenie pokoju oraz 
do przystąpienia do Paktu wszy
stkich pozostałych państw.

,,W sprawach dla ludzkości 
tak podstawowych, jak zapobie
żenie wojnie i zachowanie po
koju — powiedział minister

Skrzeszewski — proponujemy 
środki skuteczne i dla nikogo, 
kto prawdziwie pragnie pokoju, 
nie powinno stanowić przeszko
dy, że niektóre elementy nasze
go wniosku były już wysuwane 
na poprzednich Sesjach. Chce
my tym naszym wkładem w 
pracę ONZ pomóc tej Organiza
cji, chcemy zwrócić uwagę na 
najbardziej palące zagadnienia. 
Jeżeli ONZ nie podejmie odpo
wiednich kroków, to nie spełni 
swych zadań i zawiedzie na
dzieje, jakie pokładają w niej 
narody“ .

Kiedyż nareśzcie będzie można wejść
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O ARTURZE GROTTGERZE

(W  85-lede śmierci)
W jednym z małych dworków w Ga

licji Wschodniej, we wsi Oityniowice, 
przyszedł na świat w r. 1837, jeden z 
malarzy polskich, którego imię sława 
rozniosła po Europie.

Mały Artur wzrastał pod troskliwą 
opierą rodziców, a bujną jego wyobraź
nię kołysały opowieści ojca, uczestnika 
niedawnego powstania. Bojownik o 
wolność budził w sercu syna ideały, 
które jego samego pchnęły w służbę 
ojczyzny, na plac powstańczych walk. 
Syn podjął tę służbę, wprawdzie nie z 
szablą, lecz z pędzlem i ołówkiem w 
dłoni.

Już jako dziesięcioletni chłopiec Ar
tur Grottger rysuje i maluje. Konie w 
galopie, wyjazd na polowanie, utarcz
ki wojsk polskich z Tatarami, krwawe 
egzekucje na powstańcach — sceny peł
ne ruchu, życia, ludzi, koni.

Ten kierunek twórczości uprawiał 
konsekwentnie do końca swego niedłu
giego życia, które prawie wyłącznie 
przeżył na obczyźnie — w Wiedniu,

Monachium, Paryżu, Włoszech — cho
ciaż dziełami swymi złączony był tak 
blisko z Ojczyzną.

Grottgier pracowicie spędził swe 
trzydziestoletnie życie, malarstwem za
rabiał na chleb już od czasów studenc
kich. Jako kilkunastoletni chłopiec do
staje się do Szkoły Sztuk Pięknych w  
Krakowie. Były to czasy, kiedy nasza 
dziewiętnastowieczna sztuka dopiero 
zaczynała żyć. Starszy od Grottgera 
Rodakowski zaledwie zaczynał samo
dzielną pracę, Gerson i Kossak studio
wali jeszcze na zagranicznych akade
miach, Matejko był jego równieśnikiem; 
tak samo Andriolli i Kotsis. Samotna 
była droga sztuki Grottgera. Uciążliwa 
i trudna.

Jako 17-letni młodzieniec wyjeżdża 
na dalsze studia do Wiednia, gdzie, to
cząc bezustanną walkę z niedostatkiem, 
pracuje z prawdziwą pasją artysty. W 
przeciwnościach życia czerpie podnietę 
do twórczej pracy.

Powstają wtedy pełne wdzięku i po-

Ąrtur Grottger —  Kucie kos (Polonia I I )  Rys. kredką
(fot. Z. Tomaszewska)
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godnego humoru rysunki obyczajowe: 
familijna bryka polska zawalona toboł
kami i „dwoma grubymi imościami", 
siostra z matką „na sprawunkach“, za
bawne „przygody karnawałowe“ itp.

Ale tego Grottgera mało znamy. Ry
sunki rozeszły się po świecie, sprzeda
wane przez autora handlarzom obra
zów po marnych kilka florenów. Zna
my natomiast Grottgera, twórcę tra
gicznej „Polonii“, „Lituanii“ i „Woj
ny".

Artysta maluje na wystawę krakow
ska swój pierwszy cykl obrazów: 
„Szkołę szlachcica polskiego“ i płótno 
zatytułowane „Pobudka“, w których 
ukazuje piękne tradycje polskiego ry
cerstwa — dziedzictwo krwawych, bo
jowych ofiar. Obie te prace zyskują w 
kraju uznanie krytyki i społeczeństwa. 
Były, jak cała jego późniejsza twór
czość — swojskie, bliskie.

Muzeum w  Pradze czeskiej kupuje 
obraz 20-letniego Grottgera. Obraz 
olejny ciekawy, poprawnie malowany. 
Na tle krajobrazu spotykają się dwa 
orszaki — husaria polska i wojsko au
striackie. Jan I I I  Sobieski spotkał się 
z cesarzem Leopoldem. Z dużą umie
jętnością psychologa i historyka poka
zał artysta ten historyczny ukłon. So

bieski siedzi na koniu, lekko skłania
jąc głowę dumnym ruchem zwycięzcy. 
A ileż niepewności i wahania kryje się 
w koniecznym ukłonie Leopolda.

Wiele przygotowań, studiów i szki
ców z natury poprzedziło powstanie 
znanego obrazu „Modlitwa konfedera
tów barskich“. Oto wzgórze na skraju 
lasu; w dali furkocą proporczyki, grają 
trębacze, a na przodzie klęczący tłum 
wpatrzony w sztandar. Czy powiedzie 
ich do zwycięstwa? Klęczy starzec ko
ło pacholęcia, chłop w siermiędze obok 
Strzelca w kubraku i szlachcica w kon- 
tuszuszu, w jednym szeregu, związani 
jedną, tą samą wolą zwycięstwa spra
wiedliwości.

W okresie pięciu lat f 1859 — 1864) 
Grottger jest współpracownikiem kilku 
czasopism wiedeńskich. Ilustruje po
wieści, nowele, artykuły. Blisko 300 ilu
stracji —  to bogaty plon. Ta systema
tyczna praca zarobkowa dała Grottge
rowi zdumiewającą wprawę techniczną, 
pewność i nieomylność w kładzeniu 
kreski na papier.

Wiedeńscy protektorzy chcieli z arty
sty zrobić malarza na usługach cesar
skiego domu. Nie udało im się to; serce 
i myśli Grottgera były w kraju, w W ar
szawie.

Artur Grottger — Branka ( Polonia I) Rys. krędką
(jat. Z. Tomaszewska)



Artur Grottger — Plac Zarhkowy (fot. J. Ryś)

Rok 1861. Biją dzwony za ofiary ro- | nocą rekruta, jeszcze bagnet błyska
ku 1831. Padają mordercze strzały w przez uchylone drzwi, a żona w bieliź-
bezbronny tłum.' Pogrzeb pięciu pole- nie wlecze się na kolanach oszalała z
głych. W żałobie chodzi lud Warszawy. rozpaczy. Kuźnia — młodzi powstańcy
Potem już ofiar nie liczono. ukryci po lasach kują kosy na carskie-

Grottger maluje. Maluje w Wiedniu, go ciemięzcę. Bitwa — pobojowisko,
ale maluje tak, jak gdyby był w samym śmierć. Przy zwłokach powstańca —
sercu Ojczyzny. Pod koniec 1861 r. na matka. Dramatyczne sceny oskarżają
wystawie wiedeńskiej ukazuje się „W ar- ! wroga donośnym głosent artysty -  pa
szowa“ — siedem obrazów, jak siedem trioty.
strof poematu narodowej tragedii. Oto j Cvkl „Lituania“ opowiada o tym, co 
wstrząsający rysunek: „Plac Zygmun- działo się na Litwie w owym pamięt-
ta ł ł ł “ . Z otwartego okna wychylają się i nym roku powstania. Artysta pro-
trzy postacie: kobieta gestem przerażę- wadzi widza od chaty litewskiego
nia objęła dłońmi głowę, młodzieniec chłopa, który czeka na zna^ walki, aż
zaciska pięści i krzyk buntu wydziera na daleki Sybir, dokąd zesłańcy wlekli
mu się z piersi, starzec siwobrody po- kajdany niewoli.
wstrzymuje go za rękę, Straszne rzeczy ..Pochód na Sybir", „Dwa pokolenia"
muszą dziać się na placu Zygmunta. (ojciec i syn — 1831— 1863), -k* gro- 
Jakże prostymi środkami artystycznymi bowca Kościuszki", że wymienić tylko
udaje się Grottgerowi opowiadać praw- tych kilka, lo dzieła stworzone w okre-
dę. Wydaje się, żę tak dynamicznego sie poprzedzającym ostatni wielki cyk!
napięcia nie wywołałby obraz przedsła- „Wojnę“. " ,
wiający tych, którzy Wtedy ginęli na Ze sprawy narodowej — powstań ar-
Placu Zygmunta, iak ledwie naszkico- j tysta dochodzi do sprawy ogólnoludz-
wane postacie tych, którzy na to pa- kiej — wojny. I z miłości do człowieka
frzyli z rozpaczą, bólem i zgrozą. ukazuie wszystkie jei okropności. Grot-

Rok 1863. Grottger maluje nowy cykl: tgerowskie obrazy „Wojny" —  to p d -
„Polonia“. Polonia ręce ma skute w dy- i więczpę dramaty człowieka. W  cyklu
by trzej synowie — młodzieńcy natę- tym kunszt artysty dochodzi do stopnia
żają ramiona, by ulżyć matce - Ojczyź- najwyższego. Wstrząsająca ...piawdą
„¡e _  to karta tytułowa. A dalej, jeden treści określa jaśnosc kompozycji. Cykl
po drugim obrazy. Branka — zabrali ten artysta ukończył podczas pobytu w
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Paryżu. Tam też wystawił go w dorocz
nym „salonie“. .

Po tym olbrzymim wysiłku nurtująca 
organizm gruźlica wybuchła z siłą nie 
do zatrzymania. Zmarł w Paryżu 13 i 
grudnia 1867 r„ kiedy bodaj najbardziej 
tęsknił za powrotem do kraju.

Dziś dzieła jego wiszą w Narodowej 
Galerii Sztuki Polskiej w Warszawie, 
która jest skarbnicą trwałych, postępo
wych wartości naszej plastyki, która 
uczy kochać wielkie i piękne dzieła 
sztuki przeszłości.

K R O N I K A

KRONIKA POLITYCZNA 
L  i s t o p a

W odbytych w  dniu 26 ubiegłego 
miesiąca wyborach do Pierwszego 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej wzięło udział przeszło 95 proc. 
uprawnionych do głosowania, tj- 
15.495.815 obywateli na 16.305.891 
uprawnionych. Na listę Frontu Na
rodowego oddało swe głosy 99,8 proc. 
wyborców.

* * * *
W wyniku wyborów do Sejmu, 

które wykazały tak imponującą, 
pierwszą tego rodzaju w  dziejach 
narodu polskiego zwartość i jedność. 
Ogólnopolski Komitet Frontu Naro
dowego powziął na rozszerzonym 
plenum pod przewodnictwem Bole
sława Bieruta jednomyślną uchwałę, 
stwierdzającą, że wszystkie Komitety 
Frontu Narodowego będą kontynuo
wały swoją działalność, aby nadal 
pogłębiać i rozwijać osiągniętą jed
ność narodu.

* * »
Dla uczczenia 35 rocznicy Wielkiej 

Październikowej Rewolucji Socjali-

d 1952 r.

stycznej liczne załogi zakładów pra
cy w  całym kraju zaciągnęły warty 
produkcyjne. Wzmożoną wydajnością 
pracy załogi te złożą zarazem hołd 
pierwszemu państwu socjalistyczne
mu, które otworzyło nową epokę w  
dziejach ludzkości, którego potęgę i 
wspaniały rozkwit zobrazował tak 
plastycznie X IX  Zjazd Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego, 
Warty te przyniosły polskiej gospo
darce narodowej milionowe oszczęd
ności. Analogiczne warty produkcyj
ne były masowo zaciągane w  Związ
ku Radzieckim oraz we wszystkich 
krajach demokracji ludowej.

* * *
W Berlinie obradowała (8. X I. 52 r.) 

Międzynarodowa Konferencja w  
sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego i powzięła 
jednomyślną uchwalę, domagającą 
się wszczęcia rokowań czterech mo
carstw w  sprawie traktatu pokojo
wego z Niemcami, aby odwrócić gro
żącą ludzkości katastrofę nowej w oj
ny światowej.

KRONIKA GOSPODARCZA
L  i s t o p

W  Ostrołęce rozpoczęto prace 
wstepne do budowy jednego z n a j
większych w  Europie kombinatów 
celulozowo - papierniczych.

*  •  *

Komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego przy Radzie M in i
strów ZSRR stwierdził wzrost glo
balnej produkcji przemysłowej ZSRR 
w I I I  kwartale rb. o 11 proc. w  po
równaniu z I I I  kwartałem roku ubie
głego.

a d 1952 r.

Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego w  Warszawie ogłosi
ła komunikat o wykonaniu Narodo
wego Planu Gospodarczego w  I I I  
kwartale 1952 r. Produkcja globalna 
przemysłu socjalistycznego w Polsce 
wzrosła o 21 proc. w  porównaniu z 
I I I  kwartałem 1951 r.

*  #  *

W  Radzickiej Republice Turkmeń- 
skiej po raz pierwszy na świecie ze
brano w  bieżącym roku wiele ton 
naturalnej bawełny w  1? różnych k»

■i
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lorach, iktóre nie farbują ani nie pło
wieją. * * *

Przeprowadzane w  Związku Ra
dzieckim w  ramach Stalinowskiego 
planu przeobrażania przyrody: iryga. 
cja i nawodnienie oraz sadzenie la 
sów umożliwią otrzymanie dalszych 
500 milionów pudów pszenicy, 30 m i
lionów pudów ryżu, 3 miliony ton 
bawełny, 6 milionów ton buraków 
cukrowych. Pogłowie bydła rogatego 
wzrośnie o 2 miliony sztuk, owiec o 
9 milionów.

* * *
Ruch spółdzielczości produkcyjnej 

w Polsce trwale rozwija się. Ogólna 
cyfra spółdzielni produkcyjnych w

Polsce zbliża się już do czterech i pół 
tysiąca. * * *

Według komunikatu Państwowego 
Urzędu Statystycznego w  Pradze na
rodowy plan gospodarczy Czechosło
wacji za I I I  kwartał 1952 r. wykona
no w  99 proc. Produkcja przemysło
wa ¡kraju wzrosła w  porównaniu z
I I I  kwartałem 1951 r. o 21 proc.* * *

Z inicjatywy Instytutu Czechosło
wacko - Radzieckiego odbyła się w  
Pradze w  dniach 21 — 22 X I. rb. 
Ogólnokrajowa Konferencja Ekono
mistów Czechosłowackich poświęco
na epokowej pracy Józefa Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR“.

KRONIKA KULTURALNA
L i s t o p a d  1952 r.

Zmarła niedawno w Paryżu Maria 
Mickiewicz, wnuczka Adama Mickie
wicza, testamen tamie przekazała 
Polsce Ludowej wszystkie pamiątki 
rodzinne po wielkim wieszczu.

:* * *
W  Czechosłowacji w  Konieprusach 

odkopano czaszkę człowieka, pocno- 
dząeą wedle oceny archeologów 
sprzed 70 tysięcy lat.

$ * *
W Moskwie wydano w  języku ro

syjskim (nakład 150.000) zbiór opo
wiadań Bolesława Prusa. Jest to ko- i 
lejna 361 książka polskich' pisarzy, 
wydana w Związku Radzieckim.

* # *
Akademik prof. dr Włodzimierz 

Fiłatow, powszechnie znany i  ceniony 
radziecki uczony okulista przywróci! 
już wzrok przeszło 4 tysiącom pciem- 
niałych. Pomimo sędziwego wieku (75 
lat) prof. Fiłatow przeprowadza na
dal z powodzeniem najbardziej pre
cyzyjne operacje.

♦ * .*
W okolicy iTrzcińca koło Puław  

archeolodzy z Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w  Warszawie od
kryli kilka osad z okresu wspólnoty 
rodowej z końca epoki kanńenia z 
lat około 1800 —  1700 przed naszą 
erą oraz z epoki bronzu z łat około 
1500 ~  1300 przed naszą erą. Lud
ność tych osad zajmowała się hodo
wlą bydła 1 uprawa ziemi

* * *
W Związku Radzieckim Państwowe 

Wydawnictwo Literatury Dziecięcej 
wydało w  latach powojennych 2.159 
książek o łącznym nakładzie 203 m i
lionów egzemplarzy.

* * *
W Pradze czeskiej utworzono na 

wydziale teatralnym Akademii Sztuk 
Pięknych pierwszą na świecie kate
drę kukiełkarstwa. Kierownikiem jej 
został dobrze w  Polsce znany, w y
bitny specjalista w  tej dziedzinie
prof. Józef Skoupa.

# «h #
Na półwyspie jeziora biskupińskie

go w  sąsiedztwie Biskupina odkryto 
wczesno - feudalne grody i  osady z 
V II  do IX  wieku.

* *  *

W Ministerstwie Państwowych Go
spodarstw Rolnych otwarto w  związ
ku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaź
ni Polsko - Radzieckiej Wystawę M i- 
czurinowską, zorganizowaną przez 
koło miczurinowskie przy tymże mi
nisterstwie.

* # *
W ramach Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej W ar
szawa 1 inne miasta Polski miały 
możność podziwiać szereg wspania
łych, występów znakomitego Mo
skiewskiego Państwowego Teatru 
Dramatycznego im. Mossowieta, od-
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«raczonego orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy.

•  *  *

Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy powzięło uroczystą u- 
chwatę o nadaniu osiedlu mieszka
niowemu, wzniesionemu przez _ ZSRR 
na Jelonkach dla załogi radzieckich 
budowniczych Pałacu Kultury i Na
uki w  Warszawie, nazwę „Osiedle — 
Przyjaźń“, jako wyraz wdzięczności 
dla radzieckich budowniczych Pała
cu Kultury i Nauki.

*  *  *

Dowodem, jak niezwykle w ie lką  
poczytnością cieszą się w  Polsce li
twory literatury radzieckiej w prze
kładzie na język polski, jest takt, że 
ogólna ilość tomów wydanych do
tychczas w Polsce przekładów z l i 

teratury radzieckiej przekroczyła jo *  
cytrę 66 milionów.

♦ * •
W Teheranie wydano ostatnio w 

języku perskim antologię prozy pol
skiej, zawierającą fragmenty utwo
rów Andrzejewskiego, Brandysa, 
Brezy, Iwaszkiewicza, Kruczkowskie
go, Nałkowskiej, Putramenta, R ud
nickiego i innych.

*  *  *

W  okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej bawi
ła w  Polsce delegacja Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności z 
Zagranicą (WOKS) w  składzie: poeta 
A. Surkow, filozof G. Platonów, czło 
nek Akademii Nauk ZSRR, kompo
zytor ukraiński W. Gomolaka, teatro
log prof. R. Marków.

k r y t y k a  i b i b l i o g r a f i a

A n t o n i n  Z a p o t o c k y  — „Burzliw y rok“ , Spółdzielnia 
Wydawniczo - Oświatowa „Czytelnik“ , Warszawa 1951, str. 368.

W  czerwcu 1905 roku na pancerniku 
flo ty  czarnomorskiej „P o tiom k in “  w y
buchł bunt m arynarzy, k tórzy  zaw ład
nę li statkiem i odm ów ili posłuszeń
stwa swoim wiadzom. To jawne w yz
wanie, rzucone caratow i uchodzi pow
szechnie za początek rew olucji 1905 
roku w Rosji, rew olucji, która odsłoni
ła głębokie pęknięcia i rysy w o lb rzy
miej machinie ucisku Rosji carskiej 
oraz u jaw n iła  niezwykłą energię rew o
lucyjną pro le tariatu rosyjskiego. To 
też wieści o ,,PotiomkiiKe“  i dalszych 
postępach rewolucji 1905 roku zelek
tryzow a ły całą opinię publiczną św ia
ta i obudziły w sercach proletariuszy 
wszystkich kra jów  nadzieję wyzw ole
nia.

Książka Antoniego Zapotockiego — 
„B u rz liw y  Roku przedstawia przełom, 
jaki rewolucja rosyjska 1905 roku w y
wołała w sooteozeńsłwie czeskim. Spo
ko jn ie  płynie życie w kam ienicy czyn
szowej przy ul. D a lim ila  na przedm.e- 
-ściu robotniczym P rag i — Ziżkowie, 
której, właścicielem jest wzbogacony 
m ajster w ędlin iarsk i — Piwonka a 
dozorcą -— c.k. po lic jan t praski 1 Po- 
majzil. Spokój ten jest jednak ty lko  
pozorny; stopniowo narastają kon

f lik ty  (klasowe. Autor w n ik liw ie  poka 
żuje charakterystyczny przekrój śro
dowiska: bezczelny, pewny siebie kap i
ta lis ta  — wyzyskiwacz i deprawator; 
usłużni i bo jaźliw ; drobni urzędnicy 
i rzemieślnicy; robotnicy o nierozbu- 
dzonej świadomości klasowej i wresz
cie zapalna i rew olucyjna młodzież 
proletariacka, w której na jw yb itn ie j
szym przedstaw icielu — Toniku Bu 
deczskim można by dopatrzeć sig au 
tobiograficznych rysów autora.

A le oto i tu docierają pierwsze od
głosy burzy ze wschodu, wieści o .rewo
luc ji w  Rosji. Pozorny spotkój i  lad 
.p ryska-:ak bańka mydlana. Bohater
ska watka pro le taria tu  rosyjskiego 
budzi świadomość robotników czeskich 
i staje się dla nich natchnieniem. W 
obliczu jednolite j i śmiałej postawy 
mas, strach oblatuje burżuazję: _ idz:e 
ona na ustępstwa, o jakich się je j 
przedtem nie śniło. Butny Piworiko pod 
wpływem żądań lokatorów z własnej 
kamienicy cofa eksmisję ubogiej wdo
wy i anuluje zalegle komorne, wypo
wiada mieszkanie dozorcy — szpiclo
w i, a wykorzystywanej przez siebie 
młodej służącej wypłaca 10.000 koron 
odszkodowania. Nawet ci lokatorzy,
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którzy przez cale życie p rzyw ykli do 
wysługiwania się burżuazji, opowia
dają się przeciwko kapitaliście pod 
wpływem zdecydowanej postawy m ło
dzieży i robotników.

W  drobnych sprawach kamienicy 
przy ulicy::Dałim iila odbija się n iby w 
pryzmacie w ie lk i rew olucyjny zryw  
praskiego pro le taria tu  w  pamiętne dni 
burzliwego roku ¡905.

Zręcznie przeplatając fabułę powieś
ciową obfitym  materiałem historycz
nym, cytatam i z prasy, odezwami, prze 
mówieniami* autor m aluje szerokie tło 
wspaniałej w a lk i ludu praskiego. M an i
festacje, s tra jk i, w a lk i z policją i w o j
skiem, natężone na jbardzie j w  p ie rw 
szych dniach listopadowych — odtwo
rzone zostały na kartach -książki z 
wiernością historyczną, a jednocześ
nie — z pasją ich uczestnika. Obok bo
haterstwa i zdecydowania mas robot
niczych autor ukazuje również zdra
dziecką rolę elementów oportunistycz- 
nych i ugodowych w -kierownictwie so
cjaldemokratycznej p a rtii Czech, któ
re zdradziły ha-sla rew-olu-cii, przeszły 
na pozycje burżuazji i zatrąb iły  do od
wrotu. Fala rewolucyjna cofnęła się, 
ale jej znaczenie było w ielkie -i nie
przemijające. Nastąpił -olbrzymi wzrost

PRZEGLĄD

ZSRR 
S LA W IA N IE  

Nr 10/52, str. 64
Wstępny artyku ł październikowego 

numeru Słowian „P rzyk ład ludu ra
dzieckiego — natchnieniem“  omawia 
wp ływ  rozwoju radzieckiej gospodarki 
narodowej, opartej na planach pięcio
letnich, na kraje demokracji ludowej.

' N. Ka-zakow, m in ister przemysłu ma 
szyn ciężkich Związku Radzieckiego, w 
artykule pt. „ZSRR — potężne mocar
stwo przemysłowe“ , kreśli lin ię  rozwo
ju  socjalistycznej ekonomiki poprzez 
kolejne pięciolatki. D. Biekasow w ar
tykule „S talinowska troska o szczęście 
ludu“ 1 daje przegląd stale podnoszącej 
się stopy życiowej ludu radzieckiego, 
pracującego w imię zachowania poko
ju  ną święcie i porównuje te zdobycze \  
z! warunkam i życia mas pracujących 
Stanów Zjednoczonych i innych państw 
kapitalistycznych.

świadomości czeskiego i słowackiego 
ludu pracującego, -który poznał swoją 
Siłę oraz słabość i tchórzl-iwóść bu rżu j 
azji, swoją łączność z rew-olucyjnyrrr 
proletariatem  wszystkich (krajów, a 
zwłaszcza z proletariatem  rosyjskim  
i zaczął, sobie o-dtąd zdawać sprawę 
z tego, gdzie są jego przyjaciele, a 
gdzie wrogow-ie. W  ogniu -walki rewo
lucyjnej wzrasta ło i dojrzewało ideolo
gicznie kierownictwo przyszłej, no-; 
wej, prawdziw ie rewolucyjnej pa rtii 
czechosłowackiej, -tej pa rtii, która pod 
przewodnictwem Go-ttwa-lda i Zapotoo-, 
kiego w pamiętne dni lu towe 1948 ro
ku złamała próbę dywersji burżuazyj- 
nej i k tóra nieprzerwanie pr-owadz-i 
naród czechosłowacki do socja-Hz-mu.

„B u rz liw y  Rok“  Antoniego Zapoto-c; 
kiego daje żywy i w ierny obraz wa lk 
czeskiego -proletariatu w pamiętne dni’ 
1905 roku, w n ik liw ą  -i głęboką analizę . 
ówczesnych wydarzeń, i sił, które -nimi 
kierowały. Ocena klasowa wydarzeń 
doświadczonego działacza robotnicze
go, połączona z gruntowną znajomoś
cią natury ludzkie j t głęboko humarn- 
stycznym stosunkiem do człowieka, 
czynią z -tej ks iążk i pouczającą i cie
kawą lekturę z h is to rii rewolucyjnych 
wa-lk pro le taria tu .

W.K

CZASOPISM

W. Błażeniow w artykule „Dem okra- 
cja zwycięskiego socjalizm u“  ukazuję- 
szereg sylwetek delegatów do N a jw yźr 
szej Rady Związku Radzieckiego, k tór 
rzy wysoką godność kierowania spra
wami państwa osiągnęli dzięki swej- 
trosce i walce o do-b-ro narodowe, wy* 
tężonej, racjonalnej pracy zawodowej A 
czynnej postawie prawego gospodarzą 
kraju.

Dwa lis ty  z Kanady, jeden pióra M, 
Szatu lskiego,, redaktora winnipegskief 
go „Stówa Ukraińskiego“ , a drugi Johń- 
W ira, reda-ktpra gazety ukraińskiej', 
wychodzącej w  Toronto — zaznajd*- 
m iają z walką, jaką prowadzą Kana
dyjczycy pochodzenia słowiańskiego ‘ .z 
przenikającym i do Kanady wpływam i 
Stanów Zjednoczonych, które usiłu j/} 
między innym i zwalczyć w  KanadzTę- 
ruch obrońców pokoju. ,

Dzia ł Szkice i korespondencja zawię. 
ra interesujący opis, pióra L. Baranoj- 
wa, życia w  odrodzonym mieście - r

I
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M ińsku po odbudowaniu go ze znisz
czeń wojennych. O pracy przy na 
wodnieniu pustyni K ara -K um  pisze A. 
Aborski. A. Stiepanow in form uje o za
dziw iających zmianach, jakie zaszły w 
ostatnich latach nad brzegiem W ołg i, u 
podnóża gór Żygulewskich, w związku 
z budową elektrowni Kujbyszewskiej. W 
korespondencji z Sofii W. Gienowska 
opisuje o życiu grupy dzieci koreań
skich, Sierot, które po przejściach wo
jennych w swej ojczyźnie znalazły spo
kój i trosklfwą opiekę w  B u łga rii, w  do^ 
mu wypoczynkowym, na stokach gór 
Rodopsklch.

Z okazji setnej rocznicy śmierci M i
kołaja Alesza, czeskiego malarza -  rea
listy, wspomnienie o nim  napisał I. Be ł
za.

W  dziale Krytyka i bibliografia zna j
dujemy omówienie książki Romana ^ 
W erfla „T rzy  klęski reakcji polskiej“  
wyd. Książka i Wiedza, Warszawa, 1951.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

SLO VANSKY PREHLED 

Nr 8, str 32 +  wkład, ilustr.

! W  tym  roku masy pracujące Czecho
słowacji uroczyście obchodziły Dzień 
Wo'ska. Odrodzonej A rm ii Czechosło
wackiej poświęcony jest artyku ł wstęp 
ny N. Fultnera. Autor, nawiązując dó 
tradyc ji bojowników husyckich o w o l
ność narodu i wyzwolenie społeczne 
pisze o życiu i zadaniach czechosłowac
kich .ludowych sił zbrojnych, stojących 
dziś na straży pokojowego budowni
ctwa socjalizmu w Republice. Arm ia 
czechosłowacka kształcona i wycho
wana na wzorach niezwyciężonej A r
m ii Radzieckiej jest dzisiaj ściśle zes
polona z ludem czechosłowackim, który 
darzy ją  serdeczną miłością. Służba w 
ludowej arm ii czechosłowackiej jest 
dzisiaj dla każdego obywatela Republi
k i zaszczytem. Z każdym dniem rośnie 
liczba „przodujących żołnierzy“  w szyst
kich broni i służb.

O „Pokojowym  posłannictw ie A rm ’ 
Radzieckiej“  pisze F. Papouszek. Pod
kreśla on, że Arm ia Radziecka od chw i
l i  swego powstania występowała za
wsze jako arm ia-wyzwolicielka.

M in is ter Łączności A. Neuman który 
był członkiem rządowej delegacji cze
chosłowackiej bawiącej niedawno W 
Chińskiej Republice Ludowej, w  artyku- 

/ le pt. „Chiny, rriy i św iat“ , przedstawia 
barwny obraz przemian, jakie zachodzę 
dziś na kontynencie azjatyckim  dzięki 
zwycięstwu chińskichr mas ludowyęh, 
dokonanemu pod kierownictwem  partii 
i je j wodza Mao-Tse-Tunga.

J. Hlusicz.ka w artykule pt. „S iła  ooo- 
zu pokoju jest naszą siłą“  pisze o 
wkładzie narodu czechosłowackiego w 
w ielkie dzieło obrony pokoju na ca
łym  świecie. E. M. Popow zapoznaje 
czytelników z „A rch itek tu rą  w ielkich 
budowli komunizmu“ .

Obszerny szkic J. Pesziny pt. „ M i
kołaj Alesz i myśl słowiańska“  oświetla 
twórczość znakomitego malarza czes
kiego, w ; którego dziełach znajdujemy 
liczne m otyw y z życia rycerskich przod
ków narodów słowiańskich.

A rtyku ł R. Zednikowicza mówi o 
w ie lkich budowlach socjalizmu w za
chodniej Słowacji, gdzie powstaje obec
nie w ie lk i kombinat hutniczy, nazwany 
„D roga przyjaźni ze Związkiem Ra
dź,iecKim“  i hydro.centrala w Dobszinie. 
Te w ielkie budowle zm ieniają gospodar
cze, społeczne i ku ltu ra lne oblicze S ło
w acji traktowanej po macoszemu przez 
rządy kapitalistyczne Czechosłowacji.

Interesujące inform acje o rozwoju 
nowej słowackiej twórczości ludowej- 
znajdujemy w  artykule Sz. Hoży, któ- 

' ry  podkreśla . włączenie Się słowackich 
artystów do wielkiego planu rozwoju 
ku ltu ry  w ludowej ojczyźnie.

„Polska — kra j wielkich inwestycji" 
_oto ty tu ł obszernego artykułu zapoz
nającego czytelnika czechosłowackiego 
z w ie lk im i budowlam i socjalizm u w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

A rtyku ł N. M arinow a in form uje o- 
walce o pokój Bułgarów  i Macedoń
czyków zamieszkujących w USA i. Ka
nadzie. M im o prześladowań władz re
akcyjnych żywo rozw ija  się tam postę
powy ruch słowiański.

W rubryce „K siążk i i czasopisma" 
zamieszczona jest recenzja książki la 
ureata czechosłowackiej nagrody poko-
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ju  — K. Konrada „Przejażdżka przez 
Polskę“ , wydanej w Pradze w 1951 r. 
A uto r recenzji podkreśla dużą w ar
tość tego tomu szkiców i reportaży I 
zaznajam iających czytelnika z życiem 
i pracą nowej Polski.

SS. /  
/

SLO VANSKY PREHLED 

N r 9, str. 48 +  wkład, ilustr.

Numer dziew iąty „S!ovanskeho Pre- 
hledu“  zawiera liczne artyku ły  i szkice 
poświęcone 35 rocznicy W ielkiej Rewo
lu c ji Październikowej -— świętu mas 
pracujących całego świata. W  słowie 
wstępnym od Redakcji czytamy m. ;n.
„W  tysiącletnich dziejach ludzkości 
trzydzieści pięć la t nie jest długim  
okresem. A!e to, co w tym  czasie osią
gnął Związek Radziecki przekracza naj
śmielszą fantazję...“ .

Numer otwiera a rtyku ł członka pre
zydium Komitetu Słowiańskiego ZSRR 
—  L. Baranowa, zatytułowany: „O  Wie
czną przyjaźń“ . Podkreślając więzy bra
terskiej przyjaźni i współpracy pomię
dzy Związkiem Radzieckim a ludową 
Czechosłowacją autor stwierdza: ,,2yć 
i pracować, wykuwać szczęśliwą przy
szłość w  rodzinie narodów m iłujących 
pokój, wcielać w życie idee W ielkiego 
Października —- cóż może być szla
chetniejszego nad to zadanie“ . O 
„W ie lk ie j Rewolucji Październikowej 
i budowie socjalizmu w  państwach de
mokracji ludowej“  —  pisze J. Plojhar. 
„Doświadczenia W ielkie j Rewolucji 
Październikowej stają się dorobkiem 
coraz szerszych mas narodów całego 
świata. O tw ierają one oczy uciśnionym 
narodom i pokacują im, że ustrój ka
pita lis tyczny dogorywa, że rozw ija się 
nowy, spraw iedliwy ustrój socjalistycz
ny, z którego wyrasta dobrobyt i szczęś
cie ludu“ .

Wyoowipdź wiceoremiera' Z. F ie rlin - 
gera poświęcona jest X IX  Zjazdowi 
KPZR, który skupi! na sobie uwagę 
całego narodu czechosłowackiego. „M o 
żemy powiedzieć, że zwołanie Zjazdu 
i ogłoszenie wspaniałego programu no
wej 5-la tk i będzie oznaczało nową epo
kę w dziejach ludzkości i będzie miało

olbrzym ie m obilizujące znaczenie nic 
ty lko dla obywateli radzieckich, ale. 
i dla nas i wszystkich krajów  demokra
c ji ludowej, podobnie, jak  i dla mas- 
pracujących całego św iata“ .

„Ze Związkiem Radzieckim na wiecz
ne czasy“  — oto ty tu ł artyku łu  sexre- 
tarza Towarzystwa Przyjaźn i Czecho
słowacko - Radzieckiej -— J. Niemca, 
który kreśli obraz rozwoju prac T o 
warzystwa liczącego m iliony członków.

M . Maszek pisze o dwuletnim  do 
robku pracy Instytu tu  Czechosłowacko-, 
Radzieckiego skupiającego dzisiaj po
nad 1 500 pracowników naukowych.

Z artykułu J. Hamernika dowiaduje
my się o czechosłowackich nowatorach,, 
wzorujących się na przykładach wspa
niałe j radzieckiej techniki.

Sz. Hoża omawia rosyjski i radziecki 
repertuar w teatrach słowackich speł
niających doniosłą rolę w  zbliżeniu kul 
tura lnym  czechosłowacko-radzieckim. O 
radzieckiej plastyce inform uje V. Szol- 
ta; o w ie lkich budowlach komunizmu — 
J. Husziczka; o nowych metodach ra 
dzieckiej agrobio log ii — J. Kolarzik; 
o Nowej Moskwie — J. Vanczura; o 
radzieckim teatrze — J. Pokorny.

Szkic A. Zatorskiego, poświęcony u 
dzia łow i Polaków w W ielkiej Rewolucji- 
Październikowej m. in. charakteryzuje 
działalność Fe.iksa Dzierżyńskiego.

O życiu i działalności Marcelego No. 
wotki pisze w specjalnym artykule B. 
Krzemenak, podkreślając, że postać wy 
bitnego polskiego rewolucjonisty jest. 
bliska czechosłowackiej klasie robotni 
czej.

„Rozwój socjalizacji m iast“  omawia 
zastępca burm istrza P rag i — V. Cham- 
rad. Już niedługo stolica Czechosłowa
c ji zostanie objęta w ie lkim  planem 
przebudowy miasta kapitalistycznego 
na nowe — socjalistyczne.

W  rubryce „książki i czasopisma“ 
znajdują się m. in.: szkic R. Parolka 
poświęcony literaturze radzieckiej, bę
dącej wzorem dla wszystkich postępo
wych pisarzy świata oraz rozważam» 
V. Stanowskiego na temat obecnej sy-, 
tuacji w  literaturze czechosłowackiej,, 
która swój w ie lk i krok naprzód zawdzię-,- 
cza pomocy i przykładom lite ratury 
bratniego narodu radzieckiego.
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Ozdobą numeru jest wielobarwna 
wkładka z reprodukcjam i obrazów czo
łowych współczesnych malarzy' ra- . 
dzieckich.

SS.

B U Ł G A R I A
SŁAW JANI

v ' 1 N r 9/52 str. 32

W rześniowy numer miesięcznika 
„S ła w ja n i“  poświęca dużo miejsca te
matyce historycznej — walce ludów 
bałkańskich o wolność i  niepodległość.

Georgi M icha jłow  w  artykule pt. 
„Bułgarsko -  Radziecka Przyjaźń“  p i
sze o wspólnej walce ochotników bu ł
garskich i wyzwoleńczych wojsk rosy j
skich przeciwko okupacji tureckiej na 
Bałkanach w  roku 1877*), a następnie 
o wyzwoleniu B u łga rii przez Arm ię Ra
dziecką w  roku 1944. Oba te wydarze
nia zrodziły i um ocniły przyjaźń 
Bułgarów  z ludem rosyjskim , w opar
ciu o którą naród bu łgarski buduje lep
szą przyszłość.

A rtyku ł Jurdana Anastasowa poświę
cony jest mało znanej czytelnikowi pol
skiemu h is to rii powstania ludowego w 
Macedonii. Powstanie to kierowane 
przez Socjal -  Demokratyczną Partię 
Macedonii wybuchło drfia 2 sierpnia 
1903 roku w okręgu bito lskim , po czym 
ogarnęło okręg adrianopolski. Pierwszy 
Macedoński Komitet Rewolucyjny zor
ganizował się w mieście Solunie w koń- 
cu 1893 roku. W oiągu dziesięciolecia 
poprzedzającego wybuch powstania, 
Macedoński Komitet Rewolucyjny stwo- 
rzy f"roz leg łą  organizację podziemną, 
która posiadała własne s iły  zbrojne, 
m ilic ję , pocztę i tymczasowy zarząd 
kraju. Powstanie wybuchło jako protest 
przeciwko zdzierstwom i uciskowi sto
sowanemu przez władze tu reck ie 'i po
parte zostało przez całą ludność m ie j
scową. Tym też należy tłumaczyć, że 
nieduży i słabo zaludniony, biedny kraj 
mógł przez blisko cztery miesiące o- 
przeć się całej potędze Imperium O to- 
mańskiego. Po zgnieceniu powstania

*) patrz „Życie Słowiańskie“  n r 11/52.

posypały się represje; 201 wsi zostało 
zrównanych z ziemią, a ludność bądź 
rozproszona, bądź wymordowana. Po
zostali przy życiu Macedończycy nie  
u leg li jednak przemocy i w jak iś  czas-, 
potem przygotowali się do dalszej w a l
ki.

Obecnie, po klęsce faszyzmu w  dru
giej wojnie światowej wydawało się, że 
cała Macedonia uzyska trw a łą  wolność 
polityczną i społeczną. A le na przesz“-  
kodzie stoi nadal reżim k lik i T ita, która 
rządzi w  części Macedonii zwanej M a
cedonią Wardarską, i monarcho-faszy- 
sfowskiego.rządu greckiego panującego 
w Macedonii Egejskiej. Wolność posia
da jedynie część k ra ju  zwana Krajem 
Piryńskim , która należy do Ludowej 
Republiki B u łga rii.

W  artykule „S ztuk i Plastyczne u 
Nas“  W iera Z ienginowa omawia nowe 
zadania, stojące przed artystam i bu ł
garskim i — twórcam i realizmu socja li
stycznego w  sztuce. Zgodnie z uchwa
łam i CK Bułgarskiej P a rtii Kom uni
stycznej Bułgarska Akademia Sztuk 
Pięknych pracuje nad wychowaniem 
nowych, ideowych kadr, które wniosą 
do sztuki bułgarskiej bogatą i głęboką 
wartość ideologiczną oraz m istrzostwo 
wykonania.

Dwa artyku ły  poświęcone są zagad
nieniom ekonomicznym: prof. Dinko 
Toszewa pod tytułem  „Nowa obniżka 
cen detalicznych — zwycięstwem so
cja lizm u“ , oraz Cwiatko Banczewa o 
„P iętnastych Międzynarodowych Tar
gach w  P lowdiw ie“ .

A rtyku ł Dym itra Polianowa pt. „S to
sunki kultura lne między Chinami a B u ł
garią“  omawia podpisaną dnia 14 sierp
nia rb. w Sofii umowę o wym ianie ku l
tura lne j między obu krajam i. Chińsko- 
bułgarska współpraca kultura lna prze
w iduje m. in. wydanie w języku chiń
skim niektórych artyku łów  Georgi Dy
m itrowa oraz jego b iogra fii pióra Steły 
Błagojewej.

O w ielkim  rosyjskim  filozofie i rewo
lucjoniście z końca X V III  wieku A. N 
Radiszczewie pisze Kienczo Wasilew. 
Poza tym numer przynosi a rtyku ły , dr. 
inż. Jrż i Kotiatko „Zjednoczone Spół
dzielnie Rolnicze w Czechosłowacji“ , 
Iwana Musakowa „P o lityka  w o jny nie
sie ludowi greckiemu nędzę i głód“  o -
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raz artyku ł Radi Wasilewa — „B udo
w le Socjalizmu i Pokoju“ , w którym 
autor omawia budowę kanału W ołga- 
Don.

Polsko-bułgarskim  stosunkom ku ltu 
ra lnym  poświęcony jest a rtyku ł Jerzego 
Lau pt. „Książka bułgarska w Polsce“ . 
Autor przedstawia dotychczasowy stan 
przekładów z lite ra tu ry  bułgarskiej na 
rynku ksiągarskim w  Polsce i w związ

ku z tym  omawia działalność poszcze
gólnych wydawnictw : „C zyte ln ika“ , 
„K siążk i i W iedzy“ , „Naszej Księgar
n i“ . W arto przypomnieć, że w opraco
wywaniu w języku polskim znajduje się 
antologia poezji bułgarskiej, która o- 
bejmuje twórczość Botewa, Wazowa, 
Wapcarowa oraz współczesnych poetów 
bułgarskich.

T. God,
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SPIS RZECZY ROCZNIKA V II -  1952

I. S P R A W Y  M I Ę D Z Y N A R O D O W E

A r t y k u ł y  p o l i t y c z n e

D A N K O W IC Z  H E N R Y K : Szósta sesja. Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ

D A N K O W IC Z  H E N R Y K : Sukcesy N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o
k ra ty c z n e j w  b u d o w n ic tw ie  p o k o jo w y m  

M IT Z N E R ,Z B IG N IE W : W iedeń 1952 r.
L IT A U E R  S T E F A N : T rzec i Kongres P o lo n ii A m e ry k a ń s k e j 
P O D O S K I J A N : K ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j w y g ra ły  ba ta lię  eko

nom iczną ro k u  1951
* * *  p o k ó j sp raw ą na rodów
P R A G IE R O W A  E U G E N IA : K o b ie ty  w  w a lce  o po kó j 
S K A L S K I K . A .: H an iebna  p ro w o kac ja  
S K A L S K I K . A .: Ś w ia to w y  ty d z ie ń  m łodzieży 
S Z C Z E R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : Ostateczna in s ta n c ja  *
S Z C Z E R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : Sojusz grab ieżców  i  sojusz na rodów  
T R E P C Z Y N S K I S T A N IS Ł A W : W  im ię  zw yc ięstw a sp ra w y  po ko ju  
W O Ź N IC K I JE R Z Y : L u d o bó jcy

N a r o d y  w w a l c e  o p o k ó j
E R E N B U R G  IL IA :  „Talk d a le j b yć  n ie  może“
* * * Je rzy  P ir in s k i p rze m a w ia ł w  B e r lin ie  
L A S  B O G D A N : A de na ucr go hcm e
* * * Nasz głos za poko jem
N O W A K  C Z E S ŁA W : P o lon ia  am erykańska  w  ob liczu  w yb o ró w  

w  U S A
P O D K O W lN S K I M A R IA N : T rizo n ia  w a lczy  p rze c iw ko  u k ła d o w i 

ogólnem u .
P O D O L S K I H E N R Y K : W a lka  P o lo n ii a m e rykań sk ie j z  re m .i. ta -  

1 yzacją  N e m ie e  Zachodn ich 
P O D O L S K I H E N R Y K : Z życia P o lo n ii am e ryka ń sk ie j 
R O B A K  Z Y G M U N T : X  K ongres Z w ią zku  S łow ian  
S K A L S K I K . A .: W eh rm a ch t —  czołów ka a g re s ji im p e r a l:s tycznej 
S K A L S K I K . A .: W  d n iu  m iędzynarodow e j so lida rności lu du  

pracującego
S Z C Z E R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : Potężna m ob ilizac ja  na redow  
S Z C Z E R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : O N iem cy zjednoczone, poko jow e  _ 
S ZC ZE R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : P rzed K ongresem  N arodów  w  o b ro 

n ie  p o k o ju  . , .
S Z C Z E R B IĆ  W Ł A D Y S Ł A W : O p rzy jazd , b ra te rs tw o  i  poko j

na rod ów  , , .
TREPCZYNSKI, S T A N IS Ł A W : D rogow skazy p a ra ju

N r Sfcr.

2 3

5 12
12 2

8 12

1 12
12 1

3 ,1
3 6
4 10
1 - 4
5 7

6— 7 14
4 7

/

12 34
9 39
2 30

12 39

9 38

9 35

1 30
2 27

10 36
3 37

5 38
4 35

6—7 50

10 34

11 40
8 39
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I n f o r m a c j a  a k t u a l n a
N r S tr.

B O Y D  JO H N : O gó lnosłow iańska w ys ta w a  w  K anadz ie  11 34
M E R Z  IR E N A : F e s tiw a l postępow ej k in e m a to g ra fii 9 30
S K A L S K I K . A .: R ew iz jon is tyczna  nagonka w  Niem czech

Z achodn ich  2 24

II. P O L S K A

A r t y k u ł y  p o l i t y c z n e
A p e l uch w a lon y  na Z jeździe  duchow nych  i  dz ia łaczy k a to lic 

k ic h  w e W ro c ła w iu  w  d n iu  12 g ru d n ia  1951* r . 1 9

B IE R U T  B O L E S Ł A W : O um ocn ien ie  spó jn i m iędzy m iastem
i  w s ią  6— 7 1

D Ę B N IC K I K A Z IM IE R Z : W y b ra liś m y  n o w y  S ejm  11 10
F ra g m e n ty  orędzia  noworocznego. P rezyden ta  R. P.

B o les ław a B ie ru ta  1 t
F ragm e n ty  przem ów ien ia  P rezydenta Bolesław a B o ru ta

(na akadem ii w  W arszaw ie  z o k a z ji 60-lecia Jego u ro dz in ) 4 3
F ragm e n ty  p rzem ów ien ia  sekretarza K C  P Z P R  tow . E dw arda  

Ochaba na e k rd e m ii w  W arszaw ie  z o k a z ji 60-lecia u rodz in  
P rezydenta  B oles ław a B ie ru ta  4 i

G łosu jem y za ro z k w ite m  i  s iłą  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j 10 t
G łosu jem y za u trzym a n ie m  i  u trw a le n ie m  p o ko ju  . 10 3
J U S Z K IE W IC Z  A L E K S A N D E R : 1 M a ja  —  św ię tem  sojuszu ro 

bo tn iczo -  ch łopskiego 5 4

JU S Z K IE W IC Z  A LE K S A N D E R : Nasza lu d o w a  o rd yna c ja
w yborcza  9 1

K O Z Ł O W S K I S T A N IS Ł A W : Z lo t m łodych  p rzo d o w n ikó w  -  'bu
dow n iczych  P o lsk i L u d o w e j 6— 7 11

Ł A S K I M .: Ś w ię to  radosnej m łodości 8 5
M A R K O W S K I M IE C Z Y S Ł A W : Polska na zawsze zjednoczona 12 4
M A T U S Z E W S K I S T E F A N : P og łęb iam y p rz y ja ź ń  ze Z w ią zk ibm

R adz ieck im  ! * 7
M . G.: M o rd e rcy  p rzed  sądem P o lsk i L u d o w e j 1 17
M IC H A L S K I C Z E S ŁA W : F reun dsch a ft i i i r  irn m e r —  p rzy ja źń

na  zawis ze 10 4
P O D O S K I J A N : K o n s ty tu c ja  P o lsk i L u d o w e j 2 1
P ro test K o m ite tu  S łow iańsk iego w  Polsce 4 10
R ezo luc ja  p rz y ję ta  na w iecu  ludnośc i s to ic y  4 9
S A P O C lN S K I T A D E U S Z : Osiem  la t  P o lsk i L u d o w e j 6—7 9
S K A L S K I K . A .: N ie  p o w tó rzy  się n ig d y  w rzesień 1939 r .  9 6
Ś W IĄ T K O W S K I H E N R Y K : N iech ży je  1 M a ja  5 t
Ś W IĄ T K O W S K I H E N R Y K : Nasza ludow a  K o n s ty tu c ja  8 l

•

N a u k a  K u l t u r a  i S z t u k a
C IE N S K I T A D E U S Z : G robow iec H e n ryka  IV  12 15
C Z A P L IC K I B O G U S ŁA W : S z lak iem  pradz iadów  4 18
J A S IE Ń S K I JE R Z Y : K a ro l S zym anow ski 4 14
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K R E J C Z I K A R O L : L ite ra tu ra  po lska  w  L u d o w o  -  D em okra
tyczne j Czechosłow acji

M A N U G IE W IC Z  J A N : N arodow e z b io ry  ludoznaw cze i  ich  
zadanie

M A R K O W S K I M IE C Z Y S Ł A W : B ogus ław sk i —  tw ó rca  te a tru  
N arodowego

M A R K O W S K I M IE C Z Y S Ł A W : W ie lcy  kom p ozy to rzy  na rodów  
s łcw .a ńsk ich  —  M on iuszko  obok Chopina 

M A R K O W S K I M IE C Z Y S Ł A W : O braz zw yc ięsk ich  p rzem ian  
sceny am a to rsk ie j

M Ł Y N A R S K A  M A R T A : O pochodzeniu S łow ian  
P IA S E C K I J A N : P .sarz o p tym izm u  ludowego 
P IA S E C K I J A N : Poetka lu d u  i  p ra cy  
P IA S E C K I J A N : C zyta jąc P rusa 
P IA S E C K I J A N : A da m  A s n y k  —  poeta m y ś li 
P O M O R S K A  U R S Z U L A : N a  m arg ines ie  w y s ta w y  100 la t  re a li

zm u w  sztuce po lsk ie j
F O M O R S K A  U R S Z U L A : R o z k w ita ^ k u ltu rą  socjaLzm  na w s i 

p o lsk ie j
T . Z .: W szechnica R ad iow a do ro b k ie m  P o lsk i L u d o w e j

N r Sir.

12 23

2 11

1 20

5 19

6— 7 30
12 18 

3 9
6— 7 23
6— 7 26

8 15

9 19

12 10
1 21

P o e z j e

B R O N IE W S K I W Ł A D Y S Ł A W : P ie rw szy  M a j 
B R O N IE W S K I W Ł A D Y S Ł A W : Nasz M a j
B R O N IE W S K I W Ł A D Y S Ł A W : P ok łon  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
K U B IA K  T A D E U S Z : R ek 1917 
K U B IA K  T A D E U S Z : P ieśń żo łn ie rza

5 18
5 17
11 11 
l i  15 
11 16

I n f o r m a c j a  A k t u a l n a

A . K .: U k ła d  p rz y ja ź n i i  p o ko ju
A N D R Z E JE W S K I T A D E U S Z : M e tro  w arszaw sk ie  potężna in w e 

s ty c ja  socja listycznego budow n .e tw a  
B O R O W Y  T A D E U S Z : Potrzeba u ja rz m ie n ia  naszych rzek  
K A L IN O W S K I Z Y G M U N T : Treść naszych zobow iązań 
L A S K I M .: C h łop i po lscy zw iedza ją ko łchozy 
M Ł Y N A R S K I Z Y G M U N T : In s ty tu t  po lsko -  ra d z ie ck i 
N O W A K  C Z E S ŁA W : N a  m arg inesie  tegorocznych nagród  pań

s tw ow ych
N O W A K  C Z E S ŁA W : V  F e s tiw a l f ilm ó w  radz ieck ich  w  Polsce 
O S TR O M Ę C K I B .: P cm agal-śm y p rzy  żn iw ach  
P O M O R S K A  U R S Z U L A : I I  O gólnopolska W ystaw a P la s ty k i 
W A G N E R  W A C Ł A W : M D M  —  D zie ln ica  S oc ja lis tyczne j W a r

szaw y
W A G N E R  W A C Ł A W : W arszawa odbudow u je  700 la t  h is to r ii 
W RO CHN O  K R Y S T Y N A : Serce s to licy  —  M D M  
W R O CHN O  K R Y S T Y N A : Pałac K u ltu r y  i  N a u k i 
W N O R O W S K I ST.: N a  w ie lk ie j budow ie  
W O Y D Y ŁŁ O  M A R IA N : Ż yw e  tra d y c je  na rodu  
W EISS Z Y G M U N T : W yścig p o ko ju
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